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Główny skład na Królestwo Polskie w Biurze G. Ungra, Warszawa, Aleje Jerozolimskie 78. 
Prenumeratę przyjmują Biura UNGRA w Warszawie, Aleje Jerozolimskie 78, oraz wszystkie księgarnie tak w Warszawie jak i na prowincji. 


(Treść na 
str, 2), 
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w »Nowości illustrowanych* zawiera: Wyścigi 10 pnłku dragonów w Krakowie. — Nowi instruktorowie Kółek 
yek, — Trynmfy i klęski awiatyki. — Złote gody we Iwonie. — Bandychi napad na propinacyę. — Młodzi spor- 
towcy. — Cholera w Rosyi. — Nauczytielstwo krakowskie w Szwajcarył. 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE: 


Ootoszenie Czarnogóry królestwem. 


(Do illustracyi tytułowej i zdjęć fotogr.) 


W ubiegłą niedzielę Europa powiększyła ilość 
królestw o jedno. W dniu tym mianowicie nastąpiło 
uroczyste proklamowanie księstwa czarnogórskiego 
królestwem, a jego władca Mikołaj, popularnie Ni- 
kitą zwany, przybrał tytuł króla Mikołaja I. 

Korony cesarskie i królewskie nie mają dziś dla 


Ogłoszenie Czarnogóry królestwem: Król Mikołaj I. 


świata współczesnego tego prawie mistycznego zna- 
czenia, jak ongiś, a monarchów nie uważa się za 
„narzędzia niebios“; znaczenie ich i powaga zależy 
przedewszystkiem od własnej inteligencyi i od siły 
danego kraju. Z tradycyi jednak i przyzwyczajenia 
łączy się NC z tytułem królewskim pojęcie ja- 
kiejś materyalnej potęgi, jakiejś znaczniejszej siły i wła- 
dzy. Więc może uzasadnione jest traktowanie owego 
podniesienia Czarnogóry do rzędu królestw, z humo- 
rystycznej do pewnego stopnia strony tej, Czarno- 
góry, która ma zaledwie 9.000 klm? obszaru, 250.000 


mieszkańców, 3.000 siły zbrojnej i niespełna 3 mi- 
liony koron w budżecie. Ze stanowiska wyłącznie 
materyalnego, humorystyka ta jest usprawiedliwiona. 

Inaczej jednak przedstawia się sprawa wspomnia- 
nego „awansu* Czarnogóry, gdy się ją bierze z pun- 
ktu widzenia historyczno-politycznego, jako następ- 
stwo i epilog wielu doniosłych faktów politycznych, 
które ją poprzedziły. W ten sposób patrząc na o- 
głoszenie Czarnogóry królestwem, widzi się, iż jest 
ono jednym z objawów likwidacyi tra- 
ktatu berlińskiego oraz aneksyi Bośni 
i Hercegowiny przez Austro- Węgry., 

Jak wiadomo, traktat berliński po- 
stawił Czarnogórę w położenie pewnej 
zależności od Austro- Węgier. Dopiero 
w zeszłym roku upadły znamiona tej 
zależności, a upadły w ten sposób, iż 
Austro-Węgry, aby ułagodzić oburze- 
nie Czarnogóry z powodu aneksyi kra- 
jów okupowanych, zgodziły się na 
zmianę odnośnego artyknłu traktatu 
berlińskiego i zwolniły sąsiada od po- 
niżających obowiązków, w tym arty- 
kule wymienionych. Widomym zna- 
kiem tego uniezależnienia Czarnogóry 
jest ogłoszenie się księcia Mikołaja 
królem. Tytuł ten zadowala jego mi- 
łość własną i uwalnia z tytularnej niż- 
szości wobec własnej córki, królowej 
włoskiej Heleny. 

Dzieje Czarnogóry sięgają dość da- 
wnych czasów. Była ona jednak przez 
szereg wieków dyecezyą biskupią, 
w obrębie cesarstwa ottomańskiego, 
dyecezyą atoli nieuznającą rządów tu- 
reckich. Rządzili tam biskupi, czyli 
„władycy*. Dopiero władyka Daniło 
sekularyzował się 1851 r., ożenił 
się i przyjął tytuł księcia Daniły I. 
Dzięki protektoratowi Rosyi powię- 
kszyła nadto Czarnogóra swoje tery- 
toryum kosztem Turcyi. 


Obecny władca Czarnogóry, król 
Mikołaj Petrowicz Niegosz, zasiada na 
tronie od 1860 r. t. j. od lat 50 
i w czasie tym dokonał wielu poży- 
tecznych dla swego kraju dzieł, które 
zapewnią mu na długo najlepszą pa- 
mięć wśród poddanych. Ożeniony z wo- 
jewodzianką serbską Mileną Vukoti- 
czówną, doczekał się licznego potomstwa, trzech sy- 
nów i sześciu urodziwych córek, z których Helena 
zasiada ra tronie włoskim, Milica i Anastazya po- 
ślubiły wielkich książąt rosyjskich Piotra i Mikołaja, 
Anna księcia Franciszka Józefa Battenberskiego, 
a dwie najmłodsze Ksenia i Wera są dotąd pannami, 
Następcą tronu jest książę Daniło, natura odmienna 
od ojca, stroniący od polityki, ożeniony z Juttą, 
księżniczką meklemburską; drugi syn, kstążę Mirko, 
wielce energiczny, pełen temperamentu, będzie — 
zdaje się — dzielnym panującym. Najmłodszym sy- 


Ogłoszenie Czarnogóry królestwem: Pałac królewski w Cetynii, 
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nem jest książę Piotr. Przy ocenie faktu ogłoszenia 
Czarnogóry królestwem należy zwrócić uwagę i na 
to jeszcze, że jest to kraj etnograficznie serbski, że 
dalej Mikołaj I. przez nadanie Czarnogórze konsty* 
tucyi, a obecnie przez przybranie tytułu królew- 
skiego podniósł urok swej osoby u Serbów, że ro- 
dzina Niegoszów ma dość wyrażne aspiracye do tronu 
serbskiego, na którym dynastya Karadżordżewiczów 
nie zbyt mocno się trzyma, a w tem oświetleniu 1 


Ogłoszenie Czarnogóry królestwem: Królowa Milena, 
małżonka Mikołaja I. 


przedstawi się sprawa koronacyi Mikołaja I. zna- 
cznie poważniej, niżby na oko wydawać się mogło. 
Kto wie też, czy marzenia o Wielkiej Serbii, która 
zjednoczyłaby wszystkich Serbów pod jednem bef- 
łem, nie są dość bliskie urzeczywistnienia. 
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Ogłoszenie Czarnogóry królestwem, połączone 
z 5O'leciem rządów Mikołała I., miało przebieg bar- 
dzo uroczysty. Stolica kraju, Cetynia, przystroiła 
się bogato, a ruch panował w mieście bardzo żywy 
od wczesnego ranka. Ze wszystkich stron kraju 
przybyła ludność, aby uczestniczyć w radosnej uro- 


; po 
Ogłoszenie Czarnogóry królestwem: Następca tr 
królewicz Dariło. 


u 
czystości. Przybyło też bardzo wielu obcy dg 
tacye państw zagranicznych oraz rodziny; sp pyli 
wnione z domem panującym. Między aayan 
obecni królestwo włoscy, Wielki książę Pio 
łajewicz z żoną, książę i księżna B;ćtenoe P ju 
następca tronu serbskiego książę Alelsande! 
oraz wszyscy dygnitarze czarnogórsy: 


SNr. 36. 


Uroczystości rozpoczęły się zebraniem skupczyny, 

Na którem na wniosek prezydenta uchwalono jedno- 
Myślnie podnieść Czarnogórę do godności królestwa. 
9 uchwaleniu tego wniosku członkowie skupczyny 
udali się gremialnie przed pałac księcia. Tam przed- 
stawił księciu sprawę prezydent skupczyny i prosił 
50 0 przyjęcie godności królewskiej. Książę Mikołaj 
W dłuższej mowie oświadczył, iż czyniąc zadość ży- 
czeniom skupczyny i całego narodu, godność kró- 
lewską przyimuje i spodziewa się, że kraj jego bę- 


Ogłoszenie Czarnogóry królestwem: Księżna Milica 
Jutta, małżonka następcy tronu Daniła. 


dzie się dalej rozwijał i zajmie poczestne miejsce 
Wśród peństw kulturalnych. , 
„Po przemowie króla obecni wnieśli okrzyk „Żi- 
Vio”, poczem następca trouu Daniło ogłosił ludowi, 
Zgromadzonemu przed pałacem, iż książę przyjął go- 
dność królewską. 
„. Następnie odbyło się uroczyste nabożeństwo, na 
którem obecna była cała rodzina królewska, goście, 
gabinet i ciało dyplomatyczne. Po nabożeństwie na- 
Stąpiło składanie gratulacyi w pałacu, skąd udano 
SIĘ w uroczystym pochodzie do nowego budynku 
rządowego, na akt poświęcenia. Tam wypowiedział 
l mowę, w której skreślił dzieje Czarnogóry 
w ostatnich 50 latach. Przez cały czas uroczysto- 
Sci tych, ludność wznosiła na cześć swego władcy 
Owacyjne okrzyki. 
„ Następnie dokonano poświęcenia kamienia wę- 
ślelnego pod szpital dla dzieci i pod ufundowaną 
Przez królowę włoską klinikę chirurgiczną. 
Popołudniu przyjmował król liczne deputacye, 
równocześnie zaś ulicami Cetynii przeciągały muzy- 
1 à za niemi tłumy ludności. Wieczór odbyła się 
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Bandyeki napad na propinacyę: Budynet propinacyjny w Diatkowcacl pod Kołomyją. 
(Do artykułu na str. 8). 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


iluminacya miasta, około 9 zaś obiad galowy w pa- 
łacu. 

Uroczystości w Cetynii trwać będą kilka dni, 
zwłaszcza że spodziewane jest przybycie jeszcze 
wielu osób z rodziny królewskiej i deputacyi obcych 
panujących. i 


Młodzi sportowcy. 
(Do illustracyi na str. 9). 
Sport w Galicyi, zwłaszcza we Lwowie i w Ga- 
licyi wschodniej, to dziś już nie frazes i nie fanta- 


| 


3 


Dowodem dalej, jak szerokie granice zakreśla 
u nas sport, jest wycieczka konna adwokata lwow- 
skiego, dra Wł. Godlewskiego, wiceprezesa oddziału 
konnego „Sokoła* we Lwowie, z trzema synami, 
z których najstarszy liczy 15 lat, młodszy 10, a naj- 
młodszy zaledwie 7. Wyjechawszy raniutko z Kra- 
sówki na Podolu galicyjskiem, przejechał dr. Go- 
dlewski wraz swymi młodziutkimi synami przez 
Toustoług, Białoskórkę, Grabowiec, Baworów, Sko- 
morochy, Suszczyn, Łoszniów, Trembowlę, Podhaj- 
czyki i Janów i stanął około 10 przed południem 
w Młyniskach za Janowem, zrobiwszy w ciągu 6 


Ogłoszenie Czarnogóry królestwem: Armia królestwa czarnogórskiego. 


zya, lecz rzeczywistość piękna i jeszcze piękniejszą 
mająca przyszłość. Okazało się dowodnie, że usiło- 
wania grona ludzi dobrej woli, którzy z prawdziwym 
i szczerym zapałem wzywali szerokie warstwy spo- 
łeczeństwa do zwrócenia uwagi na zaniedbaną u nas 
dotychczas sprawę wychowania fizycznego młodzieży, 
nie poszły na marne, lecz wydały piękne plony. 
Przoduje pod tym względem Lwów, 
który liczy mnóstwo organizacyi spor- 
towych i doprowadził już do rezulta- 
tów bardzo pięknych, tak że przed- 
stawiciele sportowych klubów lwo- 
wskich współzawodniczą śmiało z naj- 
wybitniejszymi atletami innych miast 
monarchii, jak to było niedawno w 
Pradze i Wiedniu na meetingach z 
zakresu lekkiej atletyki, gdzie lwowscy 
sportowcy wysunęli się na czoło. 


godzin 45 kilometrów, z jednym odpoczynkiem 30- 
minutowym i jednym 15-minutowym. Tempo jazdy 
wynosiło przeważnie 20 minut kłusa, a 10 stempa. 

Wszyscy trzej chłopcy odbyli całą drogę w do- 
skonałej formie, a zsiadłszy w Młyniskach z koni, 
rozbiegli się po folwarku i przez cały dzień byli 
na nogach. 


Bandyeki napad na propinacyę: Służący propinacyjny w Diatkowcach, 


Michał Dresdner, poraniony przez bandytów. 


4 


Na drugi dzień tę samą drogę z powrotem od- 
był mecenas Godlewski z najstarszym synem i dwoma 
siostrzeńcami, dwunasto i dziesięcioletnim. 

Tak niezwykła wytrwałość w konnej jeździe mło- 
dziutkich chłopców zasługuje na wzmiankę prze- 
dewszystkiem z tego względu, by zachęcić innych 
do pięknego i zdrowego sportu, jakim jest właśnie 
sport konny. I dlatego zamieszczamy dziś zdjęcia 
fotograficzne, przedstawiające mecenasa Godlewskiego 
z synami i siostrzeńcami. 


Nauczycielstwo polskie w Ozwajcayi. 


Ruchliwe „Ognisko nauczycielskie* w Krakowie, 
urządza co roku pouczające wycieczki dla swych 
członków, bądź do pięknych okolic kraju naszego, 
bądź też zagranicę. W tym roku wycieczka „Ogni- 
ska* pod przewodnictwem prof. Jana Szkodzińskie- 
go udała się do Szwajcaryi. 

Uczestnicy w liczbie 50 osób zwiedzili w nie- 
spełna trzech tygodniach najpiękniejsze miejscowo- 
ści Szwajcaryi. Niezwykłe wrażenie odnieśli zwie- 
dzający przy wodospadzie Renu, najpotężniejszym 
w Europie. W Rapperswylu zwiedzono szczegółowo 
Muzeum polskie, bogate w pamiątki z czasów po- 
rozbiorowych. W muzeum tem, w osobnem mauzo- 
leum, mieści się największy skarb: serce bohatera 
z pod Racławic, przed którem uczestnicy odśpiewali 
szereg pieśni patryotycznych. 

Dzięki wyjątkowo pięknej pogodzie podziwiano 
ze szczytu Rigi najpiękniejszą w całych Alpach pa- 
noramę. Z kilku poznanych dolin najpotężniejsz e 
wrażenie wywarła dolina Lauterbrunnen, pełna pię- 
knych wodospadów, z których Staubachfall uchodzi 
za najwyższy ze znanych (około 400 m). Jezioro 
Czterech Kantonów, z pamiątkami bo bohaterze 
szwajcarskim, Wilhelmie Tellu, było przedmiotem 
szczegółowego zwiedzenia. Z miast silne wrażenie 
wywarły Lozanna, Genewa i Luzerna, w której zwie- 
dzono słynny pomnik Torwaldsena, przedstawiający 
lwa umierającego. Wiele osób zwiedziło też górę 


"=", 


ra . 


z. MR i 
"AM. a nn yn 2 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Jungfrau aż do wysokości przeszło 3,000 m., do- 
kąd dostać się można koleją zębatą. 

W słynnej miejscowości klimatycznej Ragaz u- 
rządzono owacyę Paderewskiemu, który tam wtedy 
właśnie przybył na czas dłuższy. 


Nr. 36 


Pomyślny przebieg wycieczek, urządzanych przez 
krakowskie „Ognisko nauczycielskie", zjednał im 
już ustaloną sławę, nie też dziwnego, że liczba u- 
czestników tych wycieczek rośnie Z „roku na rok. 
Po zeszłorocznej wycieczce do Włoch, która zgro- 
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Cholera w Rosyi: Wnętrze szpitala choleryczrego w jednej z nawiedzonych zarazą okolic poładviowych gubernij. 
(Do artykułu na str. 9 ) 


Syci najpiękniejszych wrażeń, powrócili uczestni- 
cy wycieczki do Krakowa, wyrażając prof. Janowi 
Szkodzińskiemu, organizatorowi wycieczki, szczere 
podziękowanie za wzorowe zorganizowanie podróży. 


madziła uczestników niespełna 30, tegoroczna wy- 
cieczka do Szwajcaryi z udziałem 50 osób oznacza 
znaczny postęp. 


Krakowskie nauczyeielstwo w Szwajearyl: Uczestnicy wycieczki do Szwajcaryi, zorganizowanej przez „Ognisko nauczycielskie", z przewodnikiem profesorem Szkodzińskim X) 


w pośrodku, 
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„NOWOŚCI ILLUSTROWANE* 


Maurice Leblanc. 


- TAORNNICZE DOKUMENTY 


(Ciąg dalszy). 


Wrócił do salonów klubu i zadysponował obiad. 
Czekając tymczasem, siadł na kanapie; zauważył, że 
Altenheim ph zapalił więc papierosa, pociągnął 
Gzy razy i rzucił go. Musiał to być umówiony sy- 
Snał, gdyż dwaj młodzi ludzie przyszli i usiedli przy 
nim; zdawało się, że on ich nie zna, ale szeptem 
Nieznacznie rozmawiał z nimi. 

Byli to dwaj bracia Dondeville, tym razem w prze- 
raniu eleganckich światowców. 

— Czy wszystko gotowe? — zapytał — zgro- 
madziliście wszystkich naszych ludzi? 

— Czekają tylko na rozkazy, mistrzu. 

Sernin zastanowił się dłuższą chwilę, a potem 
Zaczął mówić półgłosem, jak gdyby kończył swe 
rozmyślania: 

, — Tak, w tem wszystkiem jest tylko interesu- 
Jącem odkrycie starego Steinwega. Jeżeli się cze- 
piam barona, który tego poczciwca skonfiskował, to 
tylko dlatego, że mam nadzieję zdobyć jakiś ślad. 
Ale jak dotąd, niema nic. A jednak niewątpliwie on 
musi się codziennie komunikować z tym starym. 

nsi robić wszystko, co można, by z niego taje- 
mnicę wyciągnąć. Ale gdzie on go widuje? Gdzie 
50 zamknął? Czyżby u znajomych? Nie. Steinweg 
musi być u niego, w willi Dupont... 

— A więc co każesz, mistrzu? 

. — Niema co, bierzcie wszystkich waszych ludzi 
1 wejdźcie tam. 

— Ba! ale jak? 

— W imieniu prawa. Czyż wy nie jesteście in- 
Spektorami w służbie policyi? 

— Ależ my nie mamy prawa. 

— Przywłaszczycie je sobie. 

— Ale jeżeli Altenheim wróci? 

— Nie wróci przed północą. Już ja się o to po- 
staram. Macie przed sobą trzy i pół godziny — czasu 
dość, by przetrząsnąć cały dom i porwać starego. 

eżcie automobil. Ty zaś, Jakóbie, wracaj tu co 
godzina į przynoś mi wieści. 

Baron nadchodził, poszedł naprzeciw niego. 

— Zjemy obiad, nieprawdaż? Ten mały wypa- 
deczek w ogrodzie wytrawił mnie, głodny jestem. 
Co do tego, baronie, chciałbym dać panu kilka rad... 

Siedli do stołu. Przez cały czas Sernin uprawiał 
wesołe kpiny, był zaczepny. Wyglądało to, jakby 
chciał ukłuć barona językiem. Tamten bronił się cza- 
Sami, dotknięty do żywego. Ale książę nie ustawał. 

— Może zagramy teraz partyjkę bilardu? Masz 
Pan ochotę? Garson, cygara! 

Jakób Dondewille ukazał się i podczas gdy ba- 
ton zapalał cygaro, szepnął do księcia: 

— Już. Czterech drabów służby związaliśmy, 

— A Steinweg? 

— Szukają go. 

— Uciekaj! 

Przy partyi bilardu Sernin był zadziwiająco zrę- 

J, a przy tem ironiczny, uszczypliwy. 

— Pójdę już — rzekł baron — mam wiele do 
Czynienia... 

— Ależ po co, zostań pan!... Przejdźmy do sali 
Sty! Zagrajmy partyjkę EIN 
b Sernin trzymał bank. Zażądał nowych kart, sta- 
Owat, rozdał. 
wa tenbeim stawiał wysoko, zapalał się, przegry- 


„ — Teraz go trzymam — pomyślał Sernin — 

io ruszy się przed północą. za 

do Gra trwała długo, zrazu ze zmiennem szczęściem, 

Potem karta zaczęła iść Serninowi wytrwale, bez 

Przerwy, 

k Altenheim wpadał w zaciekłość, nie tyle żeby 
odegrać, ale z chorobliwej miłości własnej, 

nier wu, z nienawiści do Sernina. Pienił się, grał 
OZsądnie, dublował stawki i wciąż przegrywał. 
A jedenastej przegrał sto tysięcy franków. 

tho: toś zbliżył się do Sernina i szepnął mu na u- 


— To ja, Dondeville. Przetrząśnięto dom, ale 
Steinwe a znaleść nie można. 
— rzesz k e o . = . . 
Czekam Je ukajcie jeszcze raz i wracaj o północy. 
Altenheim powstał. 
chodzie, gto baronie? Pan przecież jeszcze nie od- 


~— Owszem, Potrzeba mi pieniędzy, ażeby módz 


Panu ació, 
się kart Sto załatwimy jutro. A zresztą może 


— Dobrze. Ale pod warunkiem, że ja obejmę 
bank, 

— Od ilu pan zaczyna? 

— Od pięciuset luidorów. 

— Trzymam. 

Po chwili Altenheim odkrył swoją kartę. 

— Dziewiątka. 

— 0 szelma! oszukuje! — pomyślał książę, za- 
PA do stołu — drogo to mnie kosztować bę- 

zie! 

Ze względu na galeryę, przyglądającą się temu 
nieubłaganemu pojedynkowi dwóch graczy, nie mógł 
on, książę Sernin, którego wygranej wszyscy byli 
świadkami, nie mógł grać małemi stawkami. Wy- 
padało stawiać wysoko. 

O kwadrans po jedenastej już przegrał pięćdzie- 
siąt tysięcy; o wpół do dwunastej stracił całą swą 
dotychczasową wygraną. 

— Łotrze, gałganie — powtarzał w duchu Ser- 
nin — rabujesz mnie, jak zbój na rozstajnej drodze. 
Dość mam tego przymykania oczu. Znowu dziewiątka! 
O lotr! A gdybym tak dał pokój i poszedł? Ale 
cóż! I on sobie pójdzie i wpadnie tam, zanim moi 
skończyć zdążą! 

O trzy kwadranse na dwunastą Sernin był prze- 
grany na dwadzieścia pięć tysięcy franków. 

Altenheim, wciąż uśmiechnięty, trzy razy zapy- 
wał księcia : 

— 'Chce pan grać dalej? 

— Owszem... owszem... gram! 

I znów przegrywał, jak pierwej. 

— I spojrzał na zegarek. Dwunasta. Raz jesz- 
cze stawił i przegrał. Ujrzał wreszcie Jakóba Don- 
deville i powstał. 

— Jutro zapłacę baronie, jutro rano. 

— I cóż, znaleźliście go? — zapytał w przed- 
pokoju Jakóba Dondeville. 

— Nie. Napróżno szukaliśmy! 

— Do dyabła! A ja tu wpadłem na trzydzieści 
pięć tysięcy franków! 

— Co będzie mistrzu? 

— Jadę tam sam. 

— A jeżeli baron nadejdzie? 

— W każdym razie mamy z dziesięć minut czasu 
przed nim. To mi powinno wystarczyć. 


IX. 


Zawrotnym pędem automobil jego podążył ku 
willi Dupont. 

Jan Dondeville z towarzyszami czekali w progu 
powrotu Jakóba. 

— Gdzie są czterej lokaje? — zapytał Sernin, 
wchodząc, 

— Tam, w kredensie, powiązani, a razem z nimi 
kucharka. 

— To dobrze. Wolę, żeby mnie nie widziano. 
Wy wszyscy możecie wracać do domu. Janie ty zo- 
stań na dole i czuwaj. Jakóbie, przeprowadź mnie 
galopem przez cały dom, tak żebym sobie zdał 
sprawę z całego rozkładu. Gaś za nami elektry- 
cZzność. 

Spiesznie przebiegł sutereny, parter, pierwsze 
i drugie piętro i strych. Nie przeszukiwał, bo wie- 
dział, że ludzie jego już to zrobili, ale pilnie noto- 
wał w pamięci wszystkie szczegóły rozkładu domu. 

Skończywszy, wrócił do sypialnego pokoju Alten- 
heima i bacznie się w nim rozejrzał. 

— To właśnie to, czego mi potrzeba — rzekł, 
usuwając firankę, poza którą kryła się ciemna alkowa, 
o SO ubraniami. — Stąd widzieć będę cały 

okój. 
; pa Ale jakżeż pan stąd wyjdzie? 

— Sam nie wiem, ale jakoś to będzie, Idź Don- 
deville, zamknij drzwi. A jutro rano poślij odemnie 
trzydzieści pięć tysięcy franków temu łotrowi baro- 
nowi. 

— Trzydzieści pięć tysięcy franków? 

— Ani grosza mniej. To dług karciany, rzecz 
święta. Pamiętaj o honorze książęcego rodu Serni- 
nów! 

Siadł na kufereczku poza poczwórnym rzędem 
zawieszonych ubrań. Był tu oczywiście bezpiecznie 
schowany, chyba gdyby przyjść miało do przeszu- 
kiwań... 

Upłynęło dziesięć minut może. Rozległ się tur- 
kot przed domem. Trzasnęły drzwi i zaraz też za- 
brzmiały głosy, okrzyki... 

— Teraz sobie opowiadają — pomyślał Sernin. — 
Baron musi być wściekły... — Rozumie teraz po- 
wody mego postępowania w klubie i rozumie, że 
go nabrałem. I pierwsże, o czem teraz pomyśli, bę- 
dzie: czy mu też zabrano Steinwega? Ażeby się 
przekonać, pobiegnie najpierw do jego skrytki. Je- 
żeli pójdzie po schodach, skrytka jest na górze, je- 
żeli na dół zejdzie, jest w suterenach. 
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Nadsłuchiwał. Gwar głosów trwał dalej, ale nikt 
się nie ruszał; oczywiście Altenheim przesłuchiwał 
swoich wspólników. Po upływie jakiej pół godziny 
ASY usłyszał Sermin kroki wchodzące po scho- 

ach. 

— Idźcie wszyscy spać — odezwał się głos 
Altenheima. 

Baron wszedł do swego pokoju z jednym ze 
swych ludzi i zamknął drzwi za sobą. 

— I ja też się położę, Dominiku. Gdybyśmy 
całą noc przegadali, nie zajdziemy jednak dalej. 

— Mojem zdaniem on tu przyszedł, szukając 
Oteinwega. 

— I ja tak myślę i dlatego śmieję się z tego, 
ponieważ Steinwega tu niema. 

— Ale gdzież on jest nareszcie? Gdzie pan mógł 
go podziać? 

— To już moja tajemnica, a ty wiesz, że ja 
moje tajemnice chowam dla siebie. Tyle ci mogę 
powiedzieć, że schowany jest dobrze i że stamtąd, 
gdzie jest, nie wyjdzie, dokąd nie przemówi. 

— Ale tamtego księcia, to wartoby się pozbyć! 

— Bądź spokojny, mój stary, wkrótce ci ofia- 
ruję portfel z jego skóry!... A teraz idę spać — 
upadam ze znużenia, 

Dobiegł odgłos zamykanych drzwi. Następnie 
Sernin usłyszał, że baron zasuwa drzwi na rygiel, 
wypróżnia kieszenie, nakręca zegarek i rozbiera się, 

Wesół był, pogwizdywał, nucił, mruczał nawet 
półgłosem do siebie: 

— Tak, z jego skóry... i to prędko, prędko!... 
inaczej on nas weżmie, ten rzezimieszek |... To nie, 
spudłował dziś wieczór! A dobrze kombinował jed- 
nak... Steinweg tylko tu być może. Tylko gdzie? 
w tem sęk! 

Położył się do łóżka i zaraz też zgasił elektry- 
czność. 

Sernin przybliżył się do firanki, odchylił ją zlek- 
ka i patrzył. Niepewne światło nocy wpływało przez 
okno, łóżko stało w zupełnej ciemności. 

— Najoczywiściej osiadłem na lodzie — my- 
ślał, — Skoro tylko on zachrapie, ja się wynoszę... 

Ale jakiś stłumiony odgłos go zadziwił, odgłos, 
którego sobie nie umiał wytłómaczyć, a który pły- 
nął od strony łóżka. Było to coś, jakby lekki chrzęst, 
zaledwie dosłyszalny. 

— No i cóż, panie Steinweg, na czemże stoimy? 

To baron mówił! To niewątpliwie on mówił! 
Ale jakimże sposobem mógł mówić do Steinwega, 
skoro Steinwega nie było w pokoju? 

Altenheim mówił znowu: 

— Więc nie chcesz gadać? Nie?.. Głupcze! 
Trzeba jednak, żebyś wyśpiewał to, co wiesz... Nie 
chcesz? A więc dobranoc! Do jutra! 

— Ja chyba śnię! ja chyba śnię! — powtarzał 
w duchu Sernin. — Albo też może to on mówi 
przez sen... Bo przecież jakże to? Steinwega niema 
przy nim, niema go w sąsiednim pokoju, niema go 
nawet w domu... Sam Altenheim to powiedział. 
A więc cóż to wszystko znaczy ? 

Wahał się. Czyżby może rzucić się na barona, 
chwycić go za gardło i siłą i grożbą wymusić to, 
co podstępem zdobyć się nie dało? Norsens! Nigdy 
w świecie! Altenheim nie da się zastraszyć! 

— Pójdę sobie — pomyślał. — Straciłem wie- 
CZÓT... 

Nie poszedł jednak. Czuł, że nie może, że musi 
czekać, czy mu przypadek nie przyjdzie czasem 
na pomoc. 

Z wszelką ostrożnością zdjął z wieszadeł parę 
ubrań, jakiś paltot, rozłożył je na ziemi, oparł się 
plecami o ścianę i usnął najspokojniej w świecie. 

Baron nie był rannym ptaszkiem. Zegar gdzieś 
bił dziewiątą, gdy wyskoczył z łóżka i zadzwonił 
na służącego. 

Przejrzał pocztę, którą mu przyniósł służący, 
ubrał się w milczeniu i zaczął pisać listy, podczas 
gdy służący starannie rozwieszał zdjęte rzeczy 
w garderobie za firanką. Sernin z gotowemi pię- 
ściami czekał, czy służący go nie zauważy. 

O dziesiątej baron rzucił rozkaz: 

— Idź teraz... Idź zaraz teraz i nie wracaj, do- 
póki cię nie zawołam. 

Sam drzwi zamknął za służącym, poczekał chwilę 
nieufnie, a potem przystąpił do telefonu i ujął słu- 
chawkę. 

— Proszę mię połączyć z Garches, Nr. 30! 

W kilka sekund później cicho, ale bardzo wy- 
raziście mówił: 

— Halol... Tak, to ja... nie traćmy słów nie- 
potrzebnie... Wczoraj? Tak, nie udało ci się w ogro- 
dzie... Na inny raz, naturalnie... Ale czas nagli... 
Kazał przetrząsnąć dom wczoraj wieczór... opowiem 
ci... Nie znalazł naturalnie... Co? Hałol... Nie, stary 
nie chce mówić... jeszcze raz spróbuję dziś w nocy, 
ale się boję... Masz słuszność... trzebaby się zoba- 
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czyć... na razie to niebezpieczne. Kiedy chcesz?... 
we wtorek? Dobrze. Przyjdę około drugiej. Zresztą 
możemy się przez telefon porozumiewać co rano. 

Zawiesił słuchawkę, zabrał listy i wyszedł. Ser- 
nin słyszał, jak wydawał: rozkazy: 

— Uważajcie tym razem i nie dajcie się zła- 
pać, tak jak wczoraj. Nie wrócę przed nocą. 

Trzasnęły drzwi przedpokoju, trzasnęły drzwi 
furtki i oddalił się turkot kół. 

W kilka minut później weszło dwóch służących. 
otworzyli okno i sprzątnęli pokój. 

Po ich odejściu Sernin wysunął się ze swojej 
skrytki i zaczął oglądać łóżko i ścianę, pod którą 
stało łóżko. 

— To dziwne! to dziwne! Nic niema nadzwy- 
czajnego. Łóżko niema podwójnego dna, pod łóż- 
kiem niema klapy. Zajrzyjmy do przyległego po- 
koju. 

Poszedł tam na palcach. Pokój był pusty, bez 
mebli. 

— To nie tam mieszka ten stary... W ścianie? 
Nie może być! To taki cienki mur.. Do licha! nie 
nie rozumiem |! 

Cal za calem badał podłogę, ścia- 
nę, łóżke, tracąc czas daremnie. 

Z obawy, żeby go nie przyłapa. 
no, wrócił do swojej kryjówki i już 
się stamtąd nie ruszył to dumając, to 
drzemiąc, trapiony gwałtownym gło- 
dem, Ale postanowił czekać. 

ciemniało się. Nadszedł wieczór. 

Altenheim wrócił już po północy. 
Wszedł do swego pokoju, sam tym 
razem, rozebrał się, położył i zaraz 
znowu zgasił elektryczność. 

To samo wytężone oczekiwanie. 
Ten sam cichy zgrzyt niewytłómaczo- 
ny. I tym samym kpinkującym gło- 
sem Altenheim zaczął mówić: 

— No i jakże tam, przyjacielu? 
Wymyślasz? Nie, nie, mój stary, nie 
tego od ciebie żądamy! Złą drogę o- 
bierasz. Chcę, byś mi się dobrze wy- 
spowiadał, zupełnie szczerze, zupełnie 
szczegółowo ze wszystkiego tego, co 
zwierzyłeś Kesselbachowi... żebyś o- 
powiedział wszystko, co wiesz o Pio- 
trze Leduc etc. etc... 

Sernin słuchał ze zdumieniem. Tym 
razem trudno się było mylić, baron 
nie majaczył sennie, baron rzeczywi- 
ście przemawiał do starego Steinwe- 
ga. Zadziwiająca rozmowa! Zdawało 
mu się, że podsłuchuje tajemniczą 
rozmowę pomiędzy żywym a umar- 
łym, niewidzialnym, niedotykalnym, 
nieistniejącym... 

Ironiczny i okrutny, baron mówił 
dalej: 

— Głodny jesteś? To jedzżeż, 
mój stary! Tylko paziętaj, że za je- 
dnym zamachem dałem ci cały twój 
zapas chleba i że jeżeli schrupiesz na 
dobę po parę okruszyn, starczy ci te- 
go na jaki tydzień, na dziesięć dni 
najdalej... A potem... bywaj zdrów... 
Chyba, że tymczasem zdecydujesz się 
otworzyć buzię.. Nie? No to zoba- 
czymy jutro... Dobranoc, stary. 

Nazajutrz o pierwszej, nie doświadczywszy ża- 
dnej przygody, książę Sernin wyszedł spokojnie 
z willi Dupont. Trochę mu się głowa zawracała, 
trochę mu się nogi chwiały, a idąc ku najbliższej 
restauracyi, tak w myśli oceniał położenie” 

— Zatem w przyszły wtorek Altenheim z mor- 
dercą z Palace-Hotel mają schadzkę w Garches, 
w domu, który ma numer telefonu 38. Zatem tego 
dnia ja tych obu bandytów wydam w ręce sprawie- 
dliwości i uwolnię pana Lenormanda, tak jak to obie- 
całem. Tegoż dnia wieczorem przyjdzie kolej na 
Steinwega i dowiem się nareszcie, czy Piotr Le- 
duc jest czy nie jest synem rzeźnika i czy go mo- 
gę wyswatać z Genowelą. Amen. 

We wtorek rano około jedenastej Valenglay, 
prezydent gabinetu, wezwawszy do siebie prefekta 
policyi i p. Webera, pomocnika szefa bezpieczeń- 
stwa, pokązał im odebrany przed chwilą bilet od 
księcia Sernina. 

„Panie Prezydencie gabinetu ! 

„Wiedząc, jak się pan interesuje losem p. Le- 
normanda, chcę pana powiadomić o faktach, które 
przypadkiem odkryłem, 

Pan Lenormand jest uwięziony w piwnicach willi 
„pod Glicyniami* w Garches, obok Zacisza. 


„NOWOŚCI ILLUSTROWANE* 


Bandyci z Palace-Hotelu postanowili zgładzić go 
dziś, o godzinie drugiej. 

Jeżeli policya potrzebuje mojej pomocy, znajdo- 
wać się będę o godzinie wpół do drugiej w ogro- 
dzie Zacisza, albo u pani Kesselbach, której mam 
zaszczyt być przyjacielem. 

Proszę przyjąć, Panie Prezydencie, wyrazy me- 
go najgłębszego poważania 

ks. Paweł Sernin*. 

— To niezmiernie poważna wiadomość, kochany 
panie Weber — oświadczył Valenglay. — Dodam, 
że mamy wszelkie prawo ufać twierdzeniom księcia 
Sernina. Byłem z nim kilka razy na obiedzie. To 
człowiek poważny i inteligentny. 

— (zy mi pan pozwoli, panie prezydencie — 
odezwał się p. Weber — przedłożyć sobie i ten 
list także, który ja również otrzymałem dzisiaj 
rano ? 

— List odnoszący się do tej samej sprawy? 

— Tak jest, 

Valenglay wział list do ręki i czytał: 

„Ostrzegam Pana, że książę Paweł Sernin, który 


O szelma! oszukuje — pomyślał książę. — 


się mieni przyjacielem pani Kesselbach, jest Arse- 
nem Lupin we własnej osobie. 

Wystarczy na to ten jeden dowód: Paul Sernin 
to anagram Arsena Lupin. Zachodzą tu i tam te 
same litery. Ani jedna mniej, ani jedna więcej. 

M. 


„lp. Weber dorzucił, podczas gdy Valenglay, 
zmieszany, milczał. 

, — Tym razem nasz Lupin znalazł godnego sie- 
bie przeciwnika. Podczas gdy on go denuncyuje, 
tamten nam jego wydaje. I tak lis wpada w sieci. 

— Co z tego wyniknie? — zapytał Valenglay. 

— To, panie prezydencie, że postaramy się ująć 
w sieć ich obu. I dlatego wezmę ze sobą dwustu 
moich ludzi. 


Rozdział IV. 
Surdut oliwkowy. 


Kwadrans na pierwszą. Restauracya na bulwa- 
rach. Książe je śniadanie. Przy sąsiednim stole sia- 
da dwóch młodych ludzi. Książę im się kłania i za- 
czyna do nich mówić, jak do przypadkiem spotka- 
nych znajomych. 

— Należycie do wyprawy, co? 

— Należymy. 


Nr. 36. 


— Ilu będzie wszystkich ludzi? 

— Zdaje się, że sześciu. Każdy przychodzi z 0- 
sobna. Spotkanie z p. Weberem o trzy kwadranse 
na drugą obok Zacisza. 

— Dobrze. I ja tam będę. 

— Jakto? 

— Czyż to nie ja dowodzę wyprawą? I czyż to 
nie ja mam odnaleść pana Lenormanda, skoro ja to 
publicznie zapowiedziałem? 

— Więc pan sądzi, mistrzu, że pan Lenormand 
nie zginął? 

— Jestem przekonany, że nie. 4 

— Może pan co powie? 

— Tak, od wczoraj wiem na pewno, że Alten- 
heim i jego wspólnicy zaprowadzili p. Lenormand 
i Gourela na most w Bougival i zrzucili ich do 
rzeki. Gourel utonął, p. Lenormand jakoś wypłynął. 
We właściwej porze dostarczą wszystkich potrze- 
bnych dowodów. 

— Ależ czemu on się nie pokazuje, skoro żyje? 

— Ponieważ jest uwięziony. Jest uwięziony 
w piwnicach willi „pod Glicyniami*, f 

— Ależ skąd pan to wie? Gdzie 

/ dowody na to? 

— To moja tajemnica. Mogę wam 
tylko powiedzieć, że efekt będzie... 
bajeczny! Jeżeliście skończyli, to w 
drogę! Mój automobil stoi za kościo- 
łem św. Magdaleny. Przyjdźcie tam 
za mną. 

W Garches Sernin odesłał auto: 
mobil i pieszo poszli aż do ścieżki, 
prowadzącej do szkoły Genowefy. Tu 
Sernin przystanął. 

— Słuchajcie dobrze, chłopcy. Te- 
raz rzecz najważniejsza. Zadzwonicie 
do bramy Zacisza. Jako inspektorowie 
policyi macie tam wolny wstęp, wsza 
tak? Pójdziecie do pawilonu Horten- 
syi, tego niezamieszkałego. Tam zej- 
dziecie do suteryn i zobaczycie starą 
okiennicę, zawieszoną na ścianie, pod- 
niósłszy tę okiennicę, odkryjecie uj- 
ście podziemnego tunelu, który ja ty- 
mi dniami odnalazłem, a który pro” 
wadzi do willi „pod Glicyniami - 
Tamtędy chodzili do siebie Gertruda 
i baron Altenheim. Tamtędy też prze” 
szedł p. Lenormand, zanim ostatecz 
nie wpadł w ręce swych wrogów- 

— Tak pan sądzi, mistrzu? , 

— Takie jest moje przekonanie. 
A teraz słuchajcie, o co mi chodzi. 
Przekonacie się, czy ten tunel znaj” 
duje się dokładuie w tym stanie, W 
jakim był owej nocy, czy jedne i dru: 
gie drzwi, które go przecinają, 5% 
otwarte i czy w dziurze obok drugi 
drzwi znajduje się pakiet, zawinięty 
w czarną chustkę, który ja sam tam 
złożyłem. 

— (zy mamy rozwinąć ten pó 
kiet? i 

— Nie potrzeba. To jest ubranie 
na zmianę. Idźcie i starajcie się dzia” 
łać niepostrzeżenie. Czekam na was. 

W dziesięć minut później byli Już 
z powrotem. A [ 

— Jedne i drugie drzwi są Gwar” 
te, a pakiet leży na swojem miejscu” 

oznajmił Jan Dondeville. l © 

— To doskonale! Jest teraz wpół do drugi); 
Webera tylko patrzeć i jego ludzi. Będą Pie) 
willi. Otoczę ją, skoro tylko Altenheim tam wej? 
Ja, w porozumieniu z Weberem zadzwonię, 06Worz4 
mi i będę na miejscu. Tam... już ja mam Swój p al. 
No, mam nadzieję, że nudzić się nie będziemy : le, 

I Sernin, pożegnawszy ich, poszedł ku szko 
mówiąc sam do siebie: 4 i E 

— Wszystko układa się pomyślnie. Bitwa sà 
zegra się na wybranym przezemnie terenie. Me A 
ją wygrać. Pozbędę się obu moich przeciwni e 
i zostanę sam przy sprawie Kesselbacha... Sam, 3 ig, | 
jąc w ręku dwa atuty: Steinwega i Piotra Ki j 
Tylko jedno zastanawia mnie. Co może robić A R 
heim? Oczywiście i on mieć musi swój pan aa 
panii. Którędy on mnie ugodzi? I dlaczego Iei ni 
czepił mnie dotąd? Niepokoi mnie to... Czyżby 
zadeauncyował policyi? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nowi instruktorowie Kółek rolniczych. 


„ W rzędzie naszych instytucyi oświatowo-ekono- 
micznych bezsprzecznie najdonioślejszą rolę odgrywa 
towarzystwo Kółek rolniczych, słusznie też cieszy 
slę ogólnem poparciem i sympatyą wśród społeczeń- 
stwa. Zasługi tej instytucyi są na polu uświadomie- 
nia włościaństwa galicyjskiego obu narodowości, 
a przedewszystkiem w kierunku podniesienia po- 
Złomu gospodarstwa rolnego w kraju, wprost ol- 
brzymie. 

„Doprowadziwszy zaś instytucyę do potężnego 
a jak na stosunki galicyjskie niebywałego rozwoju, 
Zarząd główny nie spoczął na laurach, lecz z nie- 
Zmordowaną gorliwością pracuje dalej w wytknię- 
tym kierunku, zakładając coraz nowe Kółka we 
Wsiach galicyjskich i starając się ożywić i udosko- 
nalić działalność już istniejących. 

Jednym z objawów tej żywotności towarzystwa 
Kółek rolniczych i jednym z doskonałych sposobów 
podniesienia intenzywności pracy Kółek, są urządzane 
w pewnych odstępach czasu w rozmaitych stronach 
kraju kursy instruktorów i lustratorów Kótek rol- 
niczych. 

Ostatni taki kurs, połączony z kursem instru- 
ktorów ochotniczych straży pożarnych, odbył się 
niedawno we Lwowie. Udział wzięło w nim kilka- 
dziesiąt osób, w tem bardzo wielu nauczycieli lu- 
dowych oraz jedna nauczycielka. Uczestnicy kursu 
Zaznajomili się tam z organizacyą Kółek roliczych, 
Z obowiązkami luscratorów i instruktorów, a nadto 
odbywali praktyczne ćwiczenia strażackie pod kie- 
runkiem sekretarza związku straży pożarnych p. 
szczerbowskiego. 

„W ubiegłym tygodniu odbyło się uroczyste za- 
kończenie kursu, połączone z popisem, który wy- 
padł nadzwyczaj udatnie, Obecni byli na popisie wi- 
ceprezydent krajowej rady szkolnej dr. Dembow- 
ski, radny miasta Neuman, posłowie Merunowicz 
1 dr. Adam, dalej prezes Kółek rolniczych poseł Cie- 
lecki, wiceprezes dr. Dulęba i t. d. 

Po popisie i rozdaniu świadectw zebrali się u- 
czestnicy kursu w jednej z restauracyi na wspólną 
wieczornicę, którą wypełniły przemówienia i toasty 
na cześć instytucyi oraz zasłużonych w niej osób. 


Pos, 


Szczerbowski ; 5. wiceprezes kółek rolniczych dr. Dulęba ; 6. lekarz miejski dr. B, Kielanowski, 
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Wyścigi 10 pułku dragonów w Krakowie. 


Pod sam koniec sezonu ogórkowego nadarzyła 
się krakowskim miłośnikom sportu gratka nie lada. 
Wyścigi konne — i to z totalizatorem! Urządził je 


— 


porządek, jaki panował na torze i jaki widoczny był 
w całem przedsięwzięciu, powinien być przykładem 
dla innych organizacyi sportowych. 
Przedewszystkiem jednak podnieść należy praw- 
dziwą piękność wyścigów, na co złożyła się mno- 


Wyścigi 10 pułku dragonów w Krakowie: Zwycięsey w biegu dragonów. 


na torze wyścigowym za rogatką Wolską 10 pułk 
dragonów, przeniesiony niedawno do Krakowa z Oło- 
muńca. 

Za piękne widowisko sportowe należy się orga- 
nizatorom wyścigów szczere uznanie. Wzorowy zaś 


ość koni startujących, ich wytrwałość i doskonała 
orma w biegach, nadzwyczajna brawura jeźdźców, 
zwłaszcza przy braniu przeszkód. Jednem słowem 
były to wyścigi, jakich Kraków dawno nie widział, 
szkoda też, że z powodu niedostatecznego zarekla- 
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ri instruktorowie Kółek rolniczych : Uczestnicy kursu instruktorów i lustratorów Kółek rolniczych, po popisie we Lwowie, wraz z gośćmi na strażnicy miejskiej, z prezesem 
Arturem Zarerobą Cieleckim (X) w pośrodku. 1. Wiceprezydent kraj. rady szkolnej dr. I. Dembowski; 2. radny m. Lwowa J. Neuman; 3. poseł T. Merunowicz ; 4. sekretarz A. 


Fot, M. Münz, Lwów. 
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mowania publiczności cywilnej stawiło się dość mało. 
Przybyła natomiast licznie wojskowość z komende- 
rującym korpusu baronem Weiglem na czele. 

Biegów było siedm a wszystkie z przeszkodami. 
Z tego pięć przeznaczono dla oficerów, jeden dla 
podoficerów a jeden dla dragonów. Zwycięscy-ofice- 
rowie otrzymali nagrody honorowe, niektóre bardzo 
cenne i piękne, zwycięscy podoficerowie i dragoni 
nagrody pieniężne i zegarki srebrne. 

Z pomiędzy wszystkich biegów najbardziej może 
interesującym był bieg podoficerski. Startowało 13 
koni, ilość na krakowskim torze niebywała. Metę 
3.200 m. przebyły wszystkie konie w czasie bardzo 
dobrym, przeszkody brały zgrabnie i pewnie; rzecz 
wprost nadzwyczajna, iż z 13 koni ani jeden nie 
wyłamał, ani jeden nie utknął na przeszkodzie. Do- 
wodzi to, iź 10 pułk dragonów posiada doskonałe 
konie i bardzo dzielnych jeźdźców. Podobnie intere- 
sujący był bieg dragonów, których stanęło do za- 
wodów 7, po jednym z każdego szwadronu. 

i Przy totalizatorze ruch był dość słaby, raz dla- 
tego, że publiczności grającej było nie wiele, po- 
wtóre dlatego, że i ci, co byli, trzymali się w re- 
zerwie, nie znając zupełnie koni, nie znając jeżdź- 
ców, co przy biegach z przeszkodami jest rzeczą 
bardzo ważną. Mimo to znalazło się kilku szczęśli- 
wych graczów, którym ryzyko doskonale się opła- 
cilo. Najwyższą kwotę płacił totalizator w biegu 
podoficerów, bo 233 koron za 10. W wspomnianym 
wyżej biegu dragonów na zwycięscę postawił 10 kor. 
jedynie inżynier Schall z Krakowa i wziął wszyst- 
kie stawki w sumie 214 koron. Szczęśliwego gra- 
cza w chwilę po podjęciu wygranej przedstawia j^- 
dna z naszych rycin. 


Złote gody we Lwowie. 


Rzadką dziś bardzo i istotnie niezwykłą uroczy- 
stość złotych godów święcili przed tygodniem we 
Lwowie, pp. Karol i Michalina z Eckhardtów d'Eek- 
hardtsburg Kretschmerowie, rodzina znana i ceniona 
powszechnie. 

Jubilat, p. Karol Kretschmer, liczący obecnie 
lat 84, przeszedł niedawno jako radca wyższego 
sądu krajowego na emeryturę, po 46 latach gorli- 
wej i pełnej zasług pracy sędziowskiej. Rozpoczął 
ją jako młody człowiek w lwowskim sądzie krajo- 
wym, następnie s'użył w Husiatynie, jako adjunkt. 
W czasie tym trudne spadły na niego obowiązki, 


Złote gody we Lwowie: PP. Karol i Michalina Kretschmerowie w dniu złotego wesela w otoczeniu najbliższej rodziny. 
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bo był to okres powstania styczniowego, a Husia- 
tyn leży — jak wiadomo — na pograniczu gali- 
cyjsko-rosyjskiem. Z zadania swego wywiązał się 
prawdziwie po obywatelsku a swem pełnem taktu 
i wyrozumienia postępowaniem, zwłaszcza przy re- 
wizyach po dworach okolicznych, zyskał ogólne u- 
zmanie wśród obywatelstwa ziemskiego. 

Powołany z Husiatyna na stanowisko naczelnika 
powiatu w Bóbrce, spełniał chlubnie swe obowiązki 
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tschmera w charakterze członka komisyi egzamina- | 
cyjnych: sędziowskiej, adwokackiej, notaryalnej 1 
skarbowej. Głębokiej wiedzy, wszechstronnie wy- 
kształcony, cieszący się w kołach prawniczych o- | 
pinią znakomitego sędziego -cywilisty, odznaczał 
się wśród egzaminatorów wielką wyrozumiałością 
i łagodnością, czem sobie zjednał szczerą wdzię- 
czność i miłość w kołach młodzieży. 

Człowiek sumiennej pracy i poczucia obowiązków, 


naprzód w wspomnianym charakterze, następnie, po 
rozdzieleniu administracyi od sądownictwa, jako na- 
czelnik sądu. Z kolei został przeniesiony jako radca 
sądowy do Przemyśla, a następnie jako członek try- 
bunsłu apelacyjnego do Lwowa, gdzie po 17 latach 
dalszej służby przeszedł na emeryturę. 

Wspomnieć jeszcze należy o działalności p. Kre- 


TA 


PR 


Wyścigi 10 pułku dragonów w Krakowie :. Uczestnicy biegu oficerskiego o nagrodę dam, przed startem, 
z przeszkodami. 
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wychował w tym duchu córkę i pięciu synów, któ- 
rzy zajmują dziś piękne stanowiska i pracują z po” 
żytkiem dla kraju, cieszą się też powszechnem uzna” 
niem i szacunkiem. Najstarszy syn, Zygmunt, jest 
starostą, młodszy, Józef, prokurzystą filii Banku kra 
jowego w Krakowie. 
Z okazyi 50 rocznicy zaślubin pp. Kretschme- 
„ rów odbyła się w ko 
ściele św. Mikołaja uW 
reczysta msza ŚW., p% 
czem ks. prałat Gora- 
zdowski dokonał w do” 
mu Jubilatów poświe 
cenia pierścionków šlu- 
bnych, a dzieci, wnuj 
ki, krewni i przyjść 
ciele ich składali 2y- 
czenia najdłuższych 
w szczęściu i pomyśln0” 
ści, obsypując. sędziwa 
parę kwiatami, 
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Fot. M. Milaz, Lwów. 
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w Diatkowcach, na propinacyę tamtejszą, o napadzie 
em groźniejszym, że połączonym z krwawym zama- 
chem morderczym, co w całej okolicy wywołało 
postrach i grozę. 

Diatkowce leżą w odległości kilku kilometrów 
kolo Kołomyi. Propinacyę tamtejszą dzierżawi Izrael 
Freier, który z rodziną mieszka w karczmie. Otóż 
w ubiegłym tygodniu, w nocy na czwartek, usły- 
Szał Freier, że w pokoju, leżącym obok sypialni, 
a mieszczącym wielką kasę ogniotrwałą, są jacyś 
ludzie. Domyślając się, że to grasują złodzieje, zbu- 
dził kilkunastoletniego syna Jakóba i posłał go po 
pomoc. Przemykającego się podwórzem chłopaka 
Spostrzegli bandyci i puścili się za nim w pogoń. 
która jednek nie powiodła się, gdyż chłopak, znając 
doskonale teren, zdołał ujść między sąsiednie o- 
bejścia. 

Dostawszy się szczęśliwie do domu służącego 
propinacyjnego, Michała Dresdnera, młody Freier 
Obudził go, zawiadomił o napadzie na propinacyę, 
1 wezwał na pomoc. Dresdner ruszył natychmiast 
ku karczmie, uzbrojony w gruby kół. Wpadłszy do 
kancelaryi propinacyjnej, skąd dochodził błysk świa- 
tła, ujrzał tam ośmiu mężczyzn, zajętych wynoszeniem 
ciężkiej kasy. Równocześnie jeden z bandytów rzu- 
cit się na Dresdnera i siekierą ugcdził w głowę, 
ogłuszając go i zadając ciężką ranę. 

_Uporawszy się tak prędko z nieszczęśliwym sługą, 
chcieli bandyci wynieść kasę na podwórze, rozmiary 
jej jednak nie pozwoliły na to, więc dowlókłszy 


kasę do drzwi i widząc, że przez nie jej nie prze- Te |) sara: PZK U NY ży PRAE. r ków. Wj 

niosą, spłoszeni ruchem w pobliżu karczmy, zbiegli Pro) YJ i PAW | 044; Wa at 

bez śladu. POCZ ZERWIE TREE A TEŻ AO EJ Z RZ ROZK WEK 
Jedyny świadek napadu, służący Dresdner, choć Wyścigi 10 pułku dragonów w Krakowie: Inż. Schall, Ltóry jedyny postawił na zwycięscę w biegu koni dragonów, 

odzyskał przytomnosć, zaniemówił i nie może złożyć po podjęciu wygranej. 


Młodzi Sportowcy: Adwokat dr. Godlewski z synami 15, 10 i 7 letnim, po 45 kilometrowej wycieczce. Młodzi sportowcy: Adwokat dr. Godlewski ze Lwowa s synem i siostrzeńcami. 


zeznań, tak ważnych dla śledztwa; rana, jaką mu 
bandyci zadali w głowę, jest bardzo ciężka i grozi 
śmiercią. Sledztwo więc bardzo utrudnione i toczy 
się powoli naprzód, żandarmerya jednak nie traci 
nadziei że uda jej się wykryć sprawców obu na- 
padów, prawdopodobnie do jednej i tej samej nale- 
żących szajki. 


Cholera w Rosyi. 


Coraz bardziej alarmujące wieści dochodzą z Ro- 
syi o szerzeniu się tamże cholery, której ofiary o- 
bliczają już na dziesiątki tysięcy. Właściwie nie wy- 
gasa ona tam nigdy, od czasu tylko do czasu wy- 
stępuje z coraz to większem nasileniem. Sytuacya 
staje się z dnia na dzień tem gorsza, że pomocy 
lekarskiej zupełny brak, a brak ten tłóm aczyć sobie 
należy obawą tamtejszych. kapłanów Esku lapa przed 
grożącem im niebezpieczeństwem ze strony nieoświe- 
conego tłumu, który, podobnie jak za epidemii w cza- 
sach poprzednich, odnosił się wrogo do lekarzy. 

Wobec tego posuwa się zaraza coraz dalej na 
zachód; wybuch jej we Włoszech, liczne wypadki 
w Turcyi i ostatnie wieści z Wiednia i Węgier 
świadczą, że przekroczyła już granicę i kilkoma szla- 

* GŁAZ E kami posuwa się w głąb Europy. 
+ MMe- | MA 2% > AE Ś | Uniwersytety rosyjskie nie mogą nastarczyć Za: 
Tryumfy otrzebowaniu medyków, którzyby objęli obowiązki 
i klęski awiatyki: Awiator Moisant (X) z swym mechanikiem jako pasażerem przed słynną podróżą z Paryża ekarzy cholerycznych. Nie bardzo chętnie garną się 
do Londynu. oni do tego, a tymczasem ladność wielu nawiedzo- 
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nych epidemią okolic obchodzić się musi bez pomocy 
lekarskiej, skutkiem czego rozgrywają się tam wy- 
padki wprost wstrząsające. 

Jako illustracya tych stosunków służyć może do- 
niesienie z jednej wsi w guberni jekaterynosław- 


Tryumfy i klęski awiatyki: Awiator francuski Legagneux, który przed parn dniami spadł Tryumfy i klęski awiatyki: 
z aeroplanu i ciężko się poranił. 


skiej. Zmarłych niema tam kto grzebać, to też trupy 
całymi dniami leżą po domach. Tu i ówdzie powy- 
mierały całe rodziny. 

O iłe w jednych miejscach brak jest pomocy le- 
karskiej, o tyle w drugich objęta paniką ludność 
odmawia korzystania z niej. Do władz jekateryno- 
sławskich nadeszła na przykład uchwała pewnego 


Tryumfy i klęski awiatyki: Słynny lot awiatora francuskiego Legagueux'a w „circuit de I Est“, nad granicą niemiecko-frencuską, 
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zebrania gminnego, zawiadamiająca, że pomoc lekar- 
ską jest zbyteczna, proboszcz bowiem miejscowy 
dał im modlitwę, chroniącą przed cholerą. 

Odmowa tej pomocy przybiera nieraz formy zbyt 
gwałtowne. W jednej ze wsi podpalono barak cho- 
leryczny, zbudowany przez 
ziemstwo. W innej nie 
dopuszczono oddziału Jekar- 
skiego, twierdząc, że za- 
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opuszcza wioski i udaje się w góry, gdzie zabija i | 
bydło na ofiarę jakiemuś nieznanemu bóstwu, które | 


ma ją przed cholerą obronić. 

Wobec tych warunków walka z szerzącą się Zza- 
razą iest bardzo trudna, a niebezpieczeństwo dal- 
szego jej zawleczenia zwiększa się z dnia na dzień. 

Położenie kresu niepewności i zdenerwowaniu, 
w jakiem trzyma ludy Europy szerzenie się cholery, 
staje się koniecznością, tembardziej, że pogotowie, 


miast leczyć, trują doktorzy ludzi. Przedsięwzięto 
też masowe aresztowania włościan za sprzeciwianie 
sig środkom zaradczym przeciwko szerzeniu się epi- 
emii. 

W samym obwodzie wojska Dońskiego liczą 
510 wsi, w których cholera czyni straszne spusto- 
szenia, w okolicy Władykaukazu ludność masowo 
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Angielski awiator Chavez, który w Blackpool osiągnął rekord 
wysokości 1755 metrów. 


w jakiem stać się musi wobec ciągle grożącej ewen- 
tualaości wybuchu zarazy w poszczególnych krajach: 
kosztowne jest niesłychanie i męczące, obostrzenia 
zaś kwarantanny, stosowane na stacyach pograni:| 
cznych, stają się ogromną przeszkodą w ruchu kole- 


jowym i powodują ogromne straty materyalne. 


dószowa) 1150 
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ARNOLD BENNETT. 
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,— To nieprawda, Rozo — odpowiedziałem spo- 
kojnie, — Zaprosiłaś mnie na tę przejażdżkę po- 
Prostu w tym celu, by mnie okłamać. Ale marna 
z ciebie kłamczyni... nie umiesz kłamać... Drogie 
dziecko, czyż ty myślisz, że ja nie przenikam two- 
Jej niewinnej intrygi? Pani Sullivanowa Smith coś 
© opowiedziała i tobie przyszło na myśl, że jeśli 
mnie odrzucisz, uciszysz tem gniew tego... tego... 
à mnie ocalisz przed losem Alreski. Jechałaś do 
Kmmeliny, ażeby jej się ostatecznie poradzić, gdyż 
Ona, zdaje się, wmieszana jest w tę sprawę. Spot- 

awszy mnie jednak, zdecydowałaś się odrazu zdo- 
być na odwagę i dać mi odprawę. To było bardzo 
zacne i bardzo szlachetne z twej strony, Rozo. 
A jednak to być nie może. Nic miłości mej za- 
chwiać nie może. Jeżeli umrę pod dzia- 
 łaniem jakiegoś tajemniczego wpływu, 
Ro to umrę. Ale umrę, kochając cie- 

le i pewien zupełnie, że ty mnie ko- 
R wzajemnie! 

iers jej falowała przyśpieszonym 
oddechem, a ręka KEE E eiddo 
mojej i ujęła ją serdecznym uściskiem. 
vie patrzeliśmy na siebie. Zdławio- 
tym głosem zawołałem na stangreta 
! kazałem mu stanąć, Wysiadłem. Po- 
toczył się dalej. 

b Gdybym był dłużej z nią pozostał, 
yłbym się rozpłakał... w oczach pu- 
bliczności... 

Nie jadłem obiadu tego wieczora, 
Ścz spędziłem przedwieczorne godzi- 
Ly, przechadzając się tam i z powro- 
*m po zielonych alejach w pobliżu 
Are de Triomphe. 

Pewien byłem miłości Rozy i ta 

mysl mnie nieco krzepiła. Jednakże 
yć pewnym miłości kobiety, jeżeli 
miłość ta nieść ma za sobą mękę i 
mieré — nie jest to zaiste szczęście 
całkowite, ani szczęście doskonałe. To 
też serce moje przepełniała gorycz i 
rozpacz, a w duszy nędzna słabość 
Sościła. Litowałem się nad sobą iró- 
WŁocześnie gardziłem sobą... 

Oć ostatecznie duch nie miał rze 

czywistej władzy nademną; duch nie 
Oże uderzyć, zadusić, zastrzelić... 
3 ich może działać tylko na duszę, 
AE" dusza tak jest słabą, że po- 
E ala działać na siebie niedotykalne- 
pu Ade zenia, to wtedy... 
~ jakżeż marne były te dowo- 
tenia! Czembądź by SJ ta potęga, 
xt, że duch ten miał władzę nade- 
naj” nie ulegał wątpliwości. Przez 
7 dzień, jak miecz zawieszony nad 
nad czułem wpływ tego widma 
by Sobą. Miałem dowód na to choć- 
Kay tem, że tak niechętnie i z ta- 
hotel ociąganiem się powracałem do 
Spotkył To, co mnie poprzedniej nocy 
Roni 0, mogło być czysto subjekty- 
mojej przywidzeniem, hallucynacyą zmysłów, złudą 
toje. Wyobrażni... nie mniej dla duchowego życia 
mzez. "Jł0 to czemś realnem, a przeto złowie- 
em, zgubnem, 

Ses mi nawet na chwilę myśl, że może le- 
Gdzie nie wracać wcale tej nocy do hotelu. 
Przeciez >. C0 przydać się może takie unikanie? 
| ©. widma żadne więzy nie wiązały z tym 
trasznym mo; W ME ZE J ZUJ 
fręczy è moim salonikiem! Przecież mogło mnie 

ięc I ka zędzie, choćby i tutaj, na bruku ulicznym... 

Ach? gj Już wracać do własnego mieszkania... 
Pragnieti okroć gorzej... odczuwałem jakieś bolesne 

ÓWTÓ ujrzeć coprędzej miejsce moich tortur... 
Kało 4 „łem tedy. Była jedenasta. Widmo cze- 
telu. inie. Tym razem jednak nie siedziało w fo- 

Sta; : 

odnogi W widmo plecami do okna zwrócone 
Wzrok > Sdym wchodził, spotkało wzrokiem mój 
twa ie zamknął re: 
parzy, Uś uąłem drzwi, oczu nie spuściłem z jego 
pł bardziej „9h na cienkich jego wargach jeszcze 
i Jumfujący SZyderskim, jeszcze wyraźniej szatańsko 
kome, nieh niż przedtem. Wyprostowane, nieru- 
tówiç. agane stało tam widmo i zdawało się 


piej p 


(0 : : l 
zego drzwi zostawiasz otwarte? Przecież 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


i tak nie ośmielisz się uciekać. Nie ujdziesz z przed 
mego oblicza. Dziś jeszcze umrzesz ze strachu... 
z prostego strachu. 

Z dziką zuchwałością siadłem w tymsamym fo- 
telu, w którym ono wpierw siedziało i zaczęłem 
palcami bębnić w stół. Potem zdjąłem kapelusz 
i starannie celując, rzuciłem go na pobliską sofę. 
Siliłem się okazać, że nic mnie nie obchodzi. Ale 
z chwili na chwilę, tak jak dnia poprzedniego, opu- 
szczała mnie odwaga, tą mistyczną obecnością pło- 
SZONA. 

Naraz zerwałem się, natchniony świetną myślą. 
Zbliżę się oto do tej zjawy... postaram się jej do- 
tknąć. Jeżeli to uczynię, ena zniknie; byłem tego 
pewien, że zniknie... 

Wstałem przeto, ale nie zbliżyłem się do ducha. 
Nie mogłem wprost poruszyć się, nie mogłem kroku 
uczynić. Niewypowiedziany strach ubezwładnił mnie 
doszczętnie. 

Opadłem bezsilnie na fotel. 

I znowu ponowiły się przejścia wczorajszej no- 
cy, jednakże z większem natężeniem i srożej dręczące. 


Padłszy na kolana przed zjawiskiem, podniosła kn sbrasznemu widmu oblicze. 


I znowu w męce mojej szukałem ulgi, usuwa- 
jąc się do sypialni; i znowu ten sam niewytłóma- 
czony, przemożny lęk wypędził mnie stamtąd i zmu- 
sił do powrotu. I znowu padłem zmiażdżony nową 
i okropniejszą jeszcze grozą, jak gdyby klątwą, jak 
gdyby nieludzkiem jakiemś świętokradztwem. Ale 
teraz widmo jęło sunąć ku mnie tajemniczo, zło- 
wieszczo.. Instynktowym odruchem obrony, choć 
skulony i tulący się do ziemi, podniosłem rękę, 
chcąc je odegnać... Napróżno! Zbliżało się coraz 
bardziej i coraz bardziej, jakimś niedostrzegalnym 
ruchem... 

— Pozwól] mi umrzeć w spokoju — szepnąłem 
w duszy. 

Lecz ono tego nie chciało. Nie tylko chciało, 
bym umierał, ale chciało, bym przeszedł przed śmier- 
cią wszystkie te duszne męczarnie i udręczenia, któ- 
re duch zatracony sam przeszedł w swoich wędró- 
wkach... Stało nademną, grożne, jak przeznaczenie. 
Wtem nagle spojrzało ku drzwiom i nibyto za- 
chwiało się... 

Drzwi poruszyły się w zawiasach. 

Weszła dziewczyna młoda... dziewczyna w żało- 
bie, której blada twarz i szyja odbijała śnieżną bia- 
łością od czarnej sukienki; dziewczyna o niebiań- 
skiej twarzyczce. Padłszy na kolana przed zjawi- 
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skiem, podniosła ku strasznemu widmu temu obli- 
cze, przemienione ekstazą najgorętszego błagania. 

Była to Roza... 

Czyż ja potrafię opisać to, co nastąpiło potem? 
Mogę to ledwie nieudolnymi słowy zaznaczyć... 

Tych dwoje patrzało na siebie, Roza i ten cień 
widmowy. Roza nie przemówiła ani słowa. Ja jed- 
nakże w osłupieniu mojem zrozumiałem teraz, że 
ona wstawia się za mną, że błaga o moje życie. 
Słodkie jej oczy przemawiały do ducha człowieka, 
który ją kochał za życia — do wspaniałomyślności 
jego — i w imię tej miłości i tej wspaniałomyśl- 
ności wzywały go, by zaniechał zemsty okrutnej, 
której ja padałem ofiarą. 

Długo... bardzo długo widmo poważnie, surowo, 
niewzruszenie wpatrywało się w dziewczynę. Drża- 
łem, nadzieją i rozpaczą miotany, a tak niepewny 
wyniku... 

Ona jednakże nie mogła uledz w tej walce. Mi- 
łość jaj silniejszą była, niżeli jego nienawiść. Miłość 
jej nie znała trwogi. A mnie się zdawało, że noce 
za nocami mijają i że wieki już całe trwa ta walka 
ich dwojga, ta śmiertelna walka. 

Wreszcie nieśpiesznym gestem u- 
stępstwa, widmo skinęło ręką, groźne 
oblicze jego złagodniało w wyraz ze- 
zwolenia i zwolna zbladło, rozwiało 
się... znikło. 

Nademną leżącym pochyliła się 
Roza, ramionami otoczyła mi szyję 
i poczułem na twarzy pieszczotę jej 
włosów i ciepły chrzest jej łez... ra- 
dosnych łez... 


Wzruszenie jednak okazało się 
zbyt silnem. Nagle odbiegły ją wytę- 
żone siły — omdłlała. 

Podniosłem ją ostrożnie. Ułoży- 
łem ją na sofie i w spokojnem, bło- 
giem oczekiwaniu wyglądałem chwili, 
gdy otworzy oczy. 

Nie umiem tu opisać uczucia nie- 
skończonej ulgi, które rozłało się po 
całem mojem jestestwie na myśl, że 
już nie jestem ofiarą, nie jestem nie- 
wolnikiem złej i nieubłaganej mocy, 
lecz człowiekiem wolnym — człowie- 
kiem, któremu żyć wolno... kochać 
wolno... któremu grozić przestały złe 
wpływy nieuchwytnych potęg. Zro- 
zumiałem, że od chwili pierwszej wi- 
zyi, którą dojrzałem w kryształowej 
kuli, gdy przy pomocy Emmeliny 
Smith i za jej przewodem zajrzeć 
pragnąłem w tajniki nieznanej przy- 
szłości — zrozumiałem, że od tej 
chwili nad życiem mojem zawisł jakiś 
cień, cień coraz złośliwszy i coraz 
gęstszy i że cień ten rozwiał się te- 
raz cudownie przed świtem nowego 
dnia.. I dzięki składałem z pełnego 
serca nietylko losowi, ale tej dziew- 
czynie, która natchnieniem i siłą mi- 
łości, oswobodziła mnie, zdjęła z mej 
duszy to złowieszcze opętanie. 

i Powieki Rozy zadrżały. Spojrzała 
na mnie. 

— Niema go już?.. — zapytała. 

— Niema — odpowiedziałem. — 

Zdjęto z nas klątwę! 
Uśmiechnęła się słodko i już tylko nasz wzrok 
płomienny mówił... 


-— Jak się to stało, że ty tu przybyłaś? 

— Wieczorem po obiedzie, siedziałam w swo- 
im pokoju i tak myślałam... myślałam o tobie. — 
I nagle tak żywo ujrzałam ten pokój i ciebie i to 
widmo... tak żywo ujrzałam to wszystko, jak oto 
ciebie widzę w tej chwili. I odczuwałam cały twój 
lęk — przeniknęłam każdą myśl twoją i wszystkie 
twoje męki! I wtedy, wtedy, jakgdyby mnie na- 
tchnienie szczęśliwe nawiedziło... Wszakżeż ja nigdy 
lorda Clarenceux za życia o nic próżno nie prosi- 
łam... wszakżeż on mi nigdy niczego nie odmówił... 
Czemużbym nie miała i teraz zanieść do niego pro- 
śby?... Zarzuciłam szal na ramiona i wybiegłam. 
Nie wzięłam dorożki, biegłam cały czas. Zaledwie 
wiedziałam, co czynię — wiedziałam tylko, że muszę 
cię ratować... O Karolu! wolny jesteś! 

— Tyś mnie uwolniła! — odpowiedziałem. 

Ucałowała mnie, a ten pocałunek tchnął nietylko 
czystą miłością dziewczęcia, ale i rzewną tkliwością 
matki. 

— (dprowadź mnie do domu! — szepnęła. 
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Przed hotelem nawinął nam się otwarty powóz. 
Skinąłam na woźnicę i wsiedliśmy. Noc cudownie 
była łagodna i piękna na wąskiem polu nieba, po- 
między wysokimi dachami ulicy mrugały gwiazdy 
jakoś porozumiewawczo. Uśmiechnęłem się do tych 
gwiazd... Spokój był w przyrodzie, spokój w mojej 
duszy. 

— Nie jedźmy prosto do domu — rzekła Roza, 
gdy woźnica zwrócił się po rozkazy. — Sądzę, że 
miłoby było przejechać się trochę! ` 

Kazaliśmy więc woźnicy jechać jak najdalej 
wzdłuż bulwarów, a potem Polami Elizejskiemi do 
Lasku Bulońskiego. 

Sekwana spała, jak srebrny wąż, w obramieniu 
swoich opustoszałych bulwarów i tylko cichy hur- 
kot parowca z Wersalu płoszył jej sen. Połyski- 
wały rzędem światła latarń gazowych... świadcząc 
mi, że żyje dokoła to ludzkie społeczeństwo, z łona 
którego już miałem być wyrwany... 

A ta cudowna dziewczyna przy moim boku... 
jak błogo było mi z nią! Nie wiem, czy kiedy dwie 
ludzkie istoty tak dobrze, tak bezwzględnie, tak 
głęboko rozumiały się, jak my dwoje — my, co 
już tyle dobrego i złego przeżyliśmy razem. Więc 
też i nie potrzebowaliśmy trudzić się rozmową. Du- 
sze nasze rozmawiały rozmawiały słodko i ta- 
jemniczo wśród błogiej ciszy i mroku paryskiej 
nocy. 

I wielu rzeczy dowiedziałem się w biegu tej 
przejażdżki. Dowiedziałem się, jak głęboko mnie ko- 
cha, jak wielką jest jej odwaga, jak szczęście ją 
unosi. A ona znowu dowiedzieć się musiała, jak go- 
rąco jestem jej wdzięczny — jak wdzięczność ta 
we mnie ponad wszystkiemi góruje uczuciami, go- 
rącej tylko miłości ku miej nie przewyższając ! 

Z nad bulwarów sennej Sekwany, tak ruchliwej 
za dnia, a tak dziwnie milczącej po nocy, wjecha- 
liśmy na olbrzymi płac Zgody. 

I znowu toczył się gładko nasz powóz wzdłuż 
Elizejskich Pól. Zaledwie kilka godzin temu, jecha- 
liśmy tą samą aleją, ale jak sprzeczne z teraźniej- 
szemi miotały nami wtedy uczucia! Jakaż teraz po- 
goda i jaki spokój! Zaledwie od czasu do czasu mi- 
jał nas jakiś cicho sunący powóz, lub zapóźniony 
cyklista z kolorową latarką u stern. I ukazał księ- 
życ — srebrzysty sierp nad domami... blade, łago- 
dne promienie jego zdawały się nas błogosławić. 

Wjechaliśmy wreszcie w obręb lasku Buloń- 
skiego. Zatrzymaliśmy powóz pod arkadą drzew; 


ARNOLD GALOPIN. 


ZAWIKŁANA SPRAWA 


Rozdział I. 


W owo gorące popołudnie czerwcowe siedziałem 
właśnie w saloniku w domu mym w Broad-West, 
w kółku paru dobrych znajomych, Michała Perkinsa, 
mego szkolnego kolegi, Gilberta Crawforda, milione- 
ra, sąsiada mojego ze wsi i ślicznej miss Edyty. 

Nie jestem romansopisarzem, lecz tylko prywa- 
tnym detektywem, nie potrzebuję więc rozpisywać 
się o tej panience. To zaś będzie ważniejszem do 
nadmienienia, że była to niedziela i że graliśmy 
w bridge'a. A 

Graliśmy tedy w bridge'a, a pan Crawford, mi- 
lioner, właśnie wyszedł w dziesiątkę treflową, gdy 
w tej samej chwili stary Jim, mój służący, zapukał 
trzy razy do drzwi. y 

— Masz tobie! Znowu alarm! — zawołał Mi- 
chał Perkins, z wściekłością rzucając karty — 1 to 
właśnie w chwili, gdy gra zaczynała być ciekawą. 

— Zbierz karty, Perkins — rzekłem, powsta- 
jąc — to może tylko krótki interes. . 

Po tych słowach wyjąłem zegarek i dodałem: 

— Nasz przyjaciel Crawford wyszedł w trefl... 
trefl, koniczynka, to wróży szczęście, wróży na- 
dzieję... Spodziewajcie się więc, że wrócę, ale nie 
liczcie na to za bardzo. Ta karta, to treflowa dzie- 
siątka... Zatem tedy czekajcie na mnie dziesięć mi- 
nut, a jeżeli nie wrócę po upływie tego czasu, graj- 
cie sobie dalej bez waszego sługi! 

Powiedziawszy to, pożegnałem moich gości 
i przeszedłem do gabinetu. 

Czekał tam na mnie jegomość, w którym odra- 
zu poznałem inspektora policyi. Ci panowie, jak 
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leciuchny powiew wstrząsał listkami, tak że szem- 
rały... szemrały. Dokoła zalega pustka i jakby przy- 
ciszone jakieś oczekiwanie. Roza wsunęła dłoń swą 
w moją rękę i wysiedliśmy przejść się nieco po pu- 
stych ścieżkach. 

— (zy ty wiesz o tem, Karolu — szepnęła 
Roza z uśmiechem — że ja ci jeszcze czegoś nie 
powiedziałam ? 

— I czegóż to, skarbie mój złoty? — zapyta- 
łem uśmiechnięty. 

— Bo może ty nie wiesz o tem? 

Patrzyłem na nią wyczekująco. 

— Że kocham ciebie! — szepnęła zarumie- 
niona. 

— Q powtórz to jeszcze raz!... i jeszcze raz... — 
odpowiedziałem. 

I tak przy szumie drzew, wietrzykiem kołysa- 
nych, popłynęły te pierwsze nasze zapewnienia mi- 
łości — tem słodsze i tem świętsze, że tak bole- 
snem okupione cierpieniem. 

Wreszcie ku wielkiemu zadowoleniu woźnicy, 
w znów do powozu i pojechaliśmy na ulicę 

ivoli. 

Z żalem żegnałem się z Rozą u wejścia do jej 
mieszkania. 

— Najdroższa — rzekłem przy pożegnaniu — 
wracajmy zaraz jutro do Anglii. Przecież ty sama 
jesteś prawie Angielką, wkrótce będziesz żoną An- 
glika. A czyż jest miasto, nad Londyn milsze? 

— To brawda — odpowiedziała. — Dobrze, po- 
jedziemy. „Opóra Comique* obejdzie się bezemnie. 
A ja przez dłuższy czas teraz zie zaangażuję się 
nigdzie. Mniejsza o pieniądze. I ja mam ich dosyć 
i ty także... Zresztą tak łatwo o nie, gdy komu 
Bóg dał takie gardło, jak moje... 

— Tak — odpowiedziałem. — Zrobimy sobie 
wakacye po ślubie. Pojedziemy w moje rodzinne 
strony, tam gdzie się ścielą liliowe pola wrzoso- 
wisk... Lecz dziecko moje, ty znów wkrótce zapra- 
gniesz śpiewać. Przecież w tem życie twoje! 

— Nie — odpowiedziała — ty jesteś życiem 
mojem, nie zaprzeczaj mi! 

Po chwili jednak dodała: 

— Ale być może, że Śpiew jest także cząstką 
mojego życia. Tak jest... nie przestanę śpiewać! 

I powiedzieliśmy sobie dobranoc. 


lekarki wiejskie, wtedy wzywają doktora, kiedy już 
swem niedoświadczeniem wszystko zdążyły popsuć. 

O, miałem ja z nimi nieraz do czynienia! 

— Jak się pan miewa, panie Mac Pherson! — 
rzekłem. — I cóż tam? Znów jaka zbrodnia? 

— Niewiadomo, panie Dickson. 

— pmierć w każdym razie? 

— Tak, panie Dickson. 

— Tajemnicza? 

, — Tak twierdzą jedni... drudzy są wręcz prze- 
ciwnego zdania. 

— O co chodzi, krótko mówiąc? 

— Oro tak... Musiał pan z pewnością słyszeć 
o panu Hugonie Chancer... pan wie, ten stary ory- 
ginał, który mieszkał w willi Green-Park... 

— Naturalnie... więc cóż, ten pan Chancer 
umarł? 

— Jakto? To już pan o tem wie? 

— Ależ dowiaduję się właśnie od pana... Mój 

anie, chcesz mi opowiedzieć o jakiejś podejrzanej 
smierci 1 zaczynasz od tego, że wspominasz pana 

Chancer... Nie trudno odgadnąć, że pan Chancer jest 
tu ofiarą. Mów pan dalej, proszę. 

„ — W istocie znaleziono pana Chancera bez ży- 
cia, dziś rano w jego gabinecie. I sądziliśmy zrazu, 
pan nadinspektor Bailey i ja, że to Śmierć natural- 
na, dopiero zeznanie, które złożyła pewna służąca, 
powikłało wszystko... Ketty — tak na imię tej słu- 
żącej — twierdzi, że około pólnocy z gabinetu swego 
pana słyszała dolatujące wołanie o ratunek. Twier- 
dzi nawet, że widziała w świetle księżyca, człowie- 
ka, wdrapującego się na mur, ogradzający park... 
Wszystko to brzmi bardzo dziwacznie i przyznam 
się panu, że nie wierzę w to nic a nic. 

— A ma czem się pan opiera, panie Mac Pher- 
son, że pan tak z góry odrzuca twierdzenia tej 
Ketty? 

— Na czem? Mój Boże! Najpierw na mojem 
doświadczeniu, a potem na mojem dochodzeniu. Ze- 
by się dostać do pana Chancer, musieliśn.y, Bailey 
i ja, najpierw drzwi wyłamywać od jego gabinetu, 
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O przejściach tych moich przed ślubem z Rozą 
nie lubiłem nigdy wspominać. Gdy jednakże w parę 
lat później opisane tu wspomnienia dałem do prze- 
czytania mojemu bratu, dotknął mnie przykro sce- 
ptyczny uśmiech, z jakim mi zwrócił pamiętnik. 

Lekarzem także był mój brat. Kochaliśmy się 
bardzo, pomimo różnicy usposobień. Trzeżwiejszy 
on był odemnie, bardziej zrównoważony i mniej po- 
budliwą miał wrażliwość. 

Popatrzył na mnie i pokiwał głową. 

— Karolu — rzekł — czyż rzeczywiście nigdy 
na myśl ci nie przyszło, czem w życiu twojem był 
ten dramatyczny epizod? 

Podniosłem oczy zdumiony. 

— To opętanie twoje... to prześladujące cię 
widmo? 

Zdziwienie moje wzrastało. 

— I nigdy, nigdy nie zdałeś sobie sprawy, że 
Emuelina Smith... 

— Emmelina ?... 

— Że to ona — sama, przejęta zabobonną wia- 


rą w astralny, pozagrobowy byt lorda Clarencenx— ` | 


wciągnęła ciebie suggestyą magnetyczną w krąg 
swoick własnych przywidzeń? 

— (o mówisz! — zerwałem się; było mi, jak 
gdyby mnie kto ze snu przebudził, Chciałem popro- 
stu oczy przecierać, tak jaskrawe światło olśniło Je 
nagle. 

Mój brat spokojnie zapalił cygaro. 

— Ta kobieta, organizacya widocznie silniejsza 
nerwowo, suggestyonewała w dobrej wierze was 
wszystkich... Znasz z teoryi te objawy... 

— Tak... z teoryi... zapewne... — bąknąłem. 

— Zasuggestyonowała Alreskę... zasuggesty0” 
nowała i ciebie. 

— Biedny Alreska! On to przypłacił życiem! 

— I ty byłbyś to życiem przypłacił!... I w tem 
się nie mylisz, mój drogi. Ciebie ocaliła Roza! 

— I miłość jej. Niech Bóg jej to nagrodzi! 

— I twoja własna miłość ku niej... ta zdrowa, 
żywotna, silna potęga, która z śmiertelnego obłędu 
duszę twą wywiodła! 


Koniec. 


| 


gdyż zamknięte były z wewnątrz na silny, stalowy 


rygiel. I okna były szczelnie pozamykane. Podług | 
mnie, widzi pan, pan Chancer, który był tęgi i krwi | 


sty, umarł na apopleksyę. Ponieważ jednak padło 


to słowo „zbrodnia”, a sąsiedzi zmarłego domagaja | 


się pańskiej interwencyi, przyszedłem więc z ro% í 
kazu Baileya zapytać, czy nie chciałby pan zają” 
się tą sprawą. i 

Skinałem głową przytwierdzająco. 

Interesował mnie ten wypadek. Już to, co usł i 
szałem, dawało mi znowu miarę nieudolności PO 6, 1 
cyi. Nacisnąłem dzwonek elektryczny. Wszedł mol 
służący. aż 

— Jim — rozkazałem — podaj mój długi pal 
tot piaskowy. 

--- Na ten upał, panie Dickson? . 

— Dawaj bez gadania — odpowiedziałem. —. j 

Zeszliśmy na dół Na dole stała dorożka, w 
ujrzałem siedzącego nadinspektora. Szanujące $s, 
soba lękała się widocznie skompromitować Mk ! 
gdyby osobiście był poprosił dyletanta o PO 
dla tego wysłał do mnie pomocnika. t się 
ke Witam pana, panie Dickson — odezwał 87 
chłodno. > + 

— Witam pana, panie Bailey... No i cóż, PO- 
trzebujecie panowie mojej pomocy ? l W o 

Nadinspektor lekko wzruszył ramionami, Gi plom 
żna było rozmaicie tłómaczyć, ale ja usmiec 
się tylko, przywykły do nieświetnych manier 
źle wychowanego człowieka. 

W chwili, gdy już miałem wycho 
dopomógł mi mister Crawford. 

Mój sąsiad, bogacz, miał kapelusz na 
i. minę trochę zmieszaną, 


dzić Z bramy! 
głowie i 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


| 
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„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Pod znakiem trójprzymierza. 


W myśl zasad kurtoazyi poli- 
tycznej, która nakazuje sprzymie- 
rzeńcom urządzanie od czasu do 
czasu przyjacielskich zjazdów, choć 
jeden chętnieby drugiego utopił 
w łyżce wody, spotkali się w Salz- 
burgu kierownicy zagranicznej po- 
lityki Austro-Węgier i Włoch, hr. 
Aehrenthal i markiz di San Giuliano. 
Stosunek pomiędzy Austryą i Wło- 
chami jest nader dziwny. Na pa- 
pierze oba te państwa należą do 
trójprzymierza, o Włochach jednak 
można powiedzieć, iż tkwią tu tyl- 
ko jedną nogą, drugą zaś w tak 
zwanem trójporozumieniu, które ma 
być przeciwwagą trójprzymierza. 
Wzajemna nieufność cechuje obo- 
pólny stosunek sprzymierzeńców, 
antiaustryackie demonstracye nale- 


"żą do najpopularniejszych na pół- 


wyspie apenińskim. 

Aby jednak zadość stało się 
zwyczajowi, iż każdoczesny kiero- 
wnik polityki zagranicznej każdego 
z państw, należących do trójprzy- 
mierza, ma odwiedzić sprzymierzo- 
ne dwory, przybył onegdaj do Salz- 
burga margrabia di San Giuliano 
w odwiedziny do hr. Aehrenthala. 
Że wizyta ta miała charakter poli- 
tyczny, świadczy o tem obeność 
szefa jego gabinetu. Na dworcu 
powitał go poseł włoski we Wie- 
dniu, hr. Avarna, poczem minister 
udał się do hotelu de / Europe. 

Następnego dnia odwiedził on 
hr. Aehrenthała i konferował z nim 
półtory godziny, popołudniu obaj 
ministrowie odbyli wycieczkę au- 
tomobilem, a wieczorem odbył się 
obiad na cześć włoskiego ministra. 
Po obiedzie, który trwał do go- 
dziny 11 w nocy, udali się mini- 
strowie do swych apartamentów, 
a we środę miały się odbyć w dal- 


Pod znakiem trójprzymierza: Austryacki minister spraw zagr. hr. Aehrenthal. Szym ciągu ich narady. 


w War 
tatach kolejowych w Przemyślu: Straż pożarna kolejowa przy pracy nad ugaszeniem ognia w warstatach kolejowych w Przemyślu. 


lä 


Według pism włoskich, spotkanie to nie jest 
potrzebne dla. umocnienia dobrych stosunków mię- 
dzy obu państwami, wypływa jednak z tradycyi 
i daje tę korzyść, że może przyczynić się do wy- 
jaśnienia wiełu nieporozumień drobnej wagi n. p. 
zajść granicznych, które uniknąć się nie dadzą. Rze- 
czywiscie też postanowiono ustanowić specyalną ko- 
misyę polityczno-wojskową która ma zbadać te zaj- 
ścia. Jak wogóle zresztą widać, nie dzieli Włoch 


Pod znakiem trójprzymierza: Kierownik zagranicznej 
polityki włoskiej, margrabia di San Giuliano. 


od Austryi taka przepaść, jakby ją mieć chcieli za- 
śłepieni ideałami irredentystycznymi włoscy szowi- 
niści. 

Włoski minister miał też w Austryi maleńkiego 
pecha. Podczas przejazdu przez Rosenheim wykoleił 
się z powodu złego ustawienia zwrotnicy tender lo- 
komotywy. Nikt nie odniósł z tego powodu rany, 
pociąg jednak spóźnił się o godzinę. 


Raba a a = 


> A - » me mą Ola a > 
4600. „Alto R, 


(Fot M. Todt, Przemyśl). 
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ironika tygodniowa. 


(Kanikularne objawy. — Wybuch zarazy pyskowo-racicowej. — 
W następstwie podrożenie mleka i sera. — Hygieniczne jaj- 
ka. — Kanikuła w Poznaniu i Królewcu. — Dwudziestu trzech 
wybranych. — Credo cesarza Wilhelma. — Jak się społoczeń- 
stwo na to zapatruje. — Narzędzie Boga w tarapatach. — 0- 
burzenie prasy. — Dobre rady cesarza dla kobiet. — Znowu 
mowa w Malborgu. — Zoologiczne porównanie. — Oświadcze- 
nie Bebla. — Uroczystości czarnogórskie. — Znaczenie obu 
zdarzeń. — Zbliżanie się jesieni, — Cholera. — Początek roku 
szkolnego. — Dawniej a dziś.) 

Kanikuła działa, jak wiadomo, bardzo ujemnie 
na różne czworo- i dwunożne istoty, które w tym 
czasie zapadają na najrozmaitsze, mniej lub więcej 
niebezpieczne, dolegliwości. W żadnym jednak roku 
skutki i następstwa jej nie były tak fatalne, jak 
w bieżącym, choć właściwie gorąco nie daje nam 
się tak we znaki, jak to było ongiś, kiedy to i słoń- 
ce jaśniej świeciło i lepiej dogrzewało, niż dzisiaj. 

Jednym z jej objawów jest wybuch zarazy py- 
skowo-racicowej w nadgranicznych powiatach Króle- 
stwa Polskiego. skutkiem czego zamknięto granicę 
austryacką dla dowozu nabiału z tamtych stron, co 
znów wpłynęło na podniesienie się w Krakowie cen 
targowych tych produktów. Nie pomogły jednak 
środki zaradcze, zastosowane zbyt późno, epidemia 
a AD się i w granice Wielkiego Księstwa Kra- 

owskiego. My, dwunożni obywatele, trzęsiemy się 

ze strachu przed cholerą, czworonożni nasi żywi- 
ciele krowiego rodu mają także zgryza. Miła więc 
czeka nas perspektywa. Jeśli nie wspomni się o po- 
drożeniu mięsa i pieczywa, kolej przychodzi na ma- 
sło i ser. Najpoczciwsze są nasze niewinne kurki. 
Te znoszą jajka w hermetycznie zamkniętych sko- 
rupkach, chyba więc żaden bakeyl wleść do środka 
nie potrafi. Ale i to nie jest wcale pocieszającem, 
jajka, jako najhygieniczniejszy pokarm, podskoczą 
także zapewne w cenie, zresztą i kury, dowiedzia- 
wszy się skądś o swej ważności i znaczeniu, jakoś 
pozadzierały łby do góry i coraz niechętniej znoszą 
jaja, przyprawiając tem swe właścicielki o czarną 
melancholię lub żółtaczkę. 

Najbardziej jednak dała się kanikuła we znaki 
na obszarze ziem polskich, podległych obecnie berłu 
Hohenzollernów. Początkiem była uroczystość po- 
znańska, która przecież przeminęła jakoś spokojnie. 
Dała ona sposobność dwudziestu trzem Polakom do 
zgłęcia karku przed władcą, pod którego przodków 
rządami, ta „niemiecka* prowincya zakwitła do te- 
go stopnia, że Poznań mógł awansować na rezy- 
dencyę jego królewskiej mości. W uznaniu lojalno- 
ści owych dwudziestu trzech, którzy wycierali kró- 
lewskie przedpokoje, aż dwu z nich zamianowano 
szambelanami, przyjmowano jednak wszystkich 
w osobnym pokoju, do którego zamknięto drzwi 
podczas wygłaszania przez cesarza toastu. Stało się 
to prawdopodobnie dlatego, aby nie draźnić Niem- 
ców widokiem Polaków, w czasie bowiem kanikuły 
jest to bardzo niebezpieczne, jak stwierdzają jedno- 
zgodnie wszystkie powagi w dziedzinie weterynaryi, 
tak krajowe, jak i zagraniczne. 

Mowa cesarza była, jak już w poprzedniej kro- 
nice wspomniałem, bardzo wodnista, co miało mieć 
związek z budową austryackich kanałów lub z dłu- 
gim pobytem na morzu, w czasie którego nasiąknął 
władca wszech-Niemców nadmiernie wilgocią. Zaczę- 
to też przypuszczać z jednej strony, że polityka 
antipolska ulegnie zmianie, z drugiej znów oburza- 
no się, że cesarz porządnie nie nawymyślał Pola- 
kom, tak jakby tego pragnęli hakatyści. Sądzono, 
że Wiluś zażył na zatrzymanie popędów orator- 
skich i że po tylu niefortunnych występach polity- 
cznych da sobie nareszcie spokój. Zawiedziono się 
jednak srogo, gdyż już w kilka dni później wygło- 
sił w Królewcu dwie mowy, z których zwłaszcza 
jedna przeszła do historyi. Jest to już trzeci objaw 
gadatliwości Hohenzollernów. Pierwszym był słynny 
interwiew z przed dwu lat, zamieszczony w „Daily 
Telegraph'ie*, drngim przyjacielski list do prezy- 
denta Nikaraguy, już w obecnym kanikularnym se- 
zonie (który w Berlinie trwa z zasady cały rok), 
trzecim niefortunna mowa królewiecka. 

Treść jej jest bardzo krótka i bardzo znamienna 
ze względu na to, że po raz pierwszy dopiero wy- 
głosił cesarz tak otwarcie swe polityczne credo. 
Powiedział mniej więcej, co następuje: 

„Panowie! Ja jestem cesarzem i królem z Bożej 
łaski! Od Boga otrzymałem koronę a nie od żadne- 
go parlamentu, wobec czego uważam się za „na- 
rzędzie boskie*. Dlatego też konstytucya jest dla 
mnie für die Kate, parlament fär die Katz. — 
Hurra! hurra! hurrai* 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Niewątpliwie wywoła ta mowa w parlamencie 
dyskusyę bardzo gwałtowną i nie pozbawioną pra- 
ktycznych następstw. Wobec oświadczeń, złożonych 
w parlamencie po ogłoszeniu słynnego interwiewu 
z przed dwu lat, bardzo jest możliwem usunięcie 
się lub obalenie kanclerza Rzeszy, według nich bo- 
wiem przyrzekł cesarz wówczas księciu Biiłowowi, 
że w przyszłości będzie powstrzymywał się od wy- 
stąpień niekonstytucyjnych. Gdyby to nie nastąpiło— 
dodał wówczas Biilow — to ani ja, ani żaden mój 
następca nie mógłby ponosić odpowiedzialności. Fa- 
ktem jest, że o treści mowy cesarskiej kanclerz 
Bethmann Hollweg nic nie wiedział i wobec tego 
zaczyna już pakować manatki a po cichu stara się 
o jakiejś zajęcie, choćby nawet przy krakowskim 
magistracie, tutaj bowiem nie będzie odpowiedzial- 
nym wcale za przemowy i czyny swego przełożo- 
nego. 

Wzburzenie, spowodowane mową cesarską, jest 
daleko większe, niż przed dwoma laty. Tym razem 
nawet prasa konserwatywna nie godzi się na tak 
energiczne podkreślenie dążności  despotycznych, 
a nawet „Tägliche Rundschau*, sympatyzująca z ru- 
chem wszechniemieckim i do szpiku kości monar- 
chiczna, występuje z taką krytyką słów cesarskich, 
wobec której bledną protesty wolnomyślne i libe- 
ralne. 

Jeden tylko punkt mowy królewskiej przemawia 
mi do przekonania, to jest ten, który odnosi się do 
kobiet, Cesarz twierdzi, że kobieta nie jest stwo- 
rzoną do gonienia po zgromadzeniach i wiecach, lecz 
do cichego domowego życia, które może sobie bar- 
dzo łatwo uprzyjemnić cerowaniem pończoch dzieci 
i skarpetek męża oraz przyszywaniem guzików do 
rozmaitych części garderoby. Zyska sobie przez to 
dozgonną wdzięczność małżonka i spokój domowy, 
który tak przecież jest pożądany w małżeństwie. 
Na jedno tylko zgodzić się nie mogę, to jest na 
wezwanie, by kobiety bez namysłu wstępowały 
w ślady nieboszczki królowej Luizy, która jak wia- 
domo, poświęceniem swem w Tylży uratowała Prusy 
i dynastyę. 

Wobec gwałtu, jaki podniosły po przemowie ga- 
zety i czynniki polityczne, zwąchał Wiluś, że zno- 
wu strzelił bąka, co zresztą częściej mu się zdarza. 
Ponieważ jednak ma w osobie kanclerza tak zwa- 
nego „redaktora od kozy“, który za niego przed 
parlamentem odpowiada, dlaczegóż nie puścić wo- 
dzów wybujałej wyobraźni? Spostrzegł jednak ce- 
sarz, że zaszedł za daleko i żal mu się zrobiło Beth- 
manna Hollwega, który ze strachu przerwał urlop 
i zjechał do Berlina. Aby więc osłabić wrażenie po- 
przedniej mowy, skorzystał cesarz ze sposobności, 
jaka się za dwa dni nadarzyła w Malborgu i kro- 
pnął mówkę, w której widocznie stara się zatrzeć 
fatalne wrażenie poprzedniej. Wypowiedziane tam 
poglądy o boskości swego posłannictwa starał się 
cesarz w Malborgu sprowadzić d pojęć chrześcijań- 
skich. Między innemi oświadczył, że niemczyzna 
i chrześcijaństwo są nierozdzielne, że pracuje z naj- 
wyższego rozkazu Boga, a tak sądzi chyba każdy 
chrześcijanin... Nie udało się jednak, wrażenie wy- 
wołane pierwszą mową nie da się tak prędko za- 
trzeć, zwłaszcza że jest wodą na młyn wszystkich 
stronnictw opozycyjnych, a tych w Niemczech, ani 
w Prusach nie brakuje. Usiłowania cesarskie przy- 
pominają starania poczciwego kotka, który łapką 
Ściera kurz z podłogi na jedną kupkę, aby w ten 
sposób ukryć ślady swej bytności. Zazwyczaj jed- 
nak i jemu się nie udaje; gospodyni wszedłszy do 
pokoji, tylko raz wciągnąwszy nosem powietrze, 
chwyta za trzepaczkę i rozpoczyna polowanie na 
faworyta... 

Najcharakterystyczniejszą była odpowiedź Bebla, 
do którego zwrócił się sprawozdawca jednego z pism 
londyńskich z telegraficzną prośbą o poinformowa 
nie, co on sądzi o tej mowie. Bethmann na podo- 
bne zapytanie nic nie odpowiedział, czuł bowiem, 
że zbliża się dlań godzina sądu, Bebel był nader 
otwartym i doniósł odwrotnie, że właśnie mowę ce- 
sarską przeczytał. Zakończył zaś zdaniem: Ci Ho- 
henzollernowie nigdy się już nie po- 
prawią! 

Tego mniej więcej zdania jest i reszta rozsąd- 
nych polityków, tak niemieckich jak i zagranicznych, 
podnoszą się nawet głosy, które twierdzą, że z chwi- 
lą, gdy wstąpi na tron następca (on także lubi mó- 
wić, ale na komersaah, uroczystościach akademickich 
2 pod ny chy, będzie zupełnie inaczej. Ha! Daj im 

oże 

Opatrzność srogo jednak dotyka dynastyę pru- 
ską, przysłowie bowiem twierdzi, że kogo chce Bóg 
ciężko ukarać, temu najpierw odbiera rozum! 

Kanikularne nudy rozprószyły również uroczy- 
stości cetyńskie, które wypadły bardzo wspaniale 
przy łaskawym współudziale różnych głów mniej 
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lub więcej ukoronowanych. Były książę, dzisiaj król, 
zaśpiewał znaną aryę z operetki „Mikado“: Podda- 
ni cieszcie się, że królem macie mnie! czem wywo- 
łał niebywały entuzyazm, cała ludność wraz z gość- 
mi drapała się z radości w różne. okolice. 

Zestawiając ze sobą te dwa fakty, które zajęły 
w ostatnich czasach uwagę polityków, przychodzi- 
my do przekonania, że oba właściwie mają wielkie 
znaczenie. Wystąpienie cesarza Wilhelma dało no- 
wy dowód, że pragnąłby on wstąpić w ślady rzym- 
skich cezarów, na co ludność nigdy się nie zgodzi, 
a każdy podobny występ przyczynia się raczej do 
osłabienia, niż wzmocnienia powagi panującegą. Kró- 
lestwo czarnogórskie nie jest też bez znaczenia, 
zwłaszcza dla sąsiadów, Serbów, gdyż wobec tego 
upada nadzieja doprowadzenia do skutku idei wiel- 
ko serbskiej pod berłem Karageorgiewiczów. Król 
Piotr dość też niechętnie spieszył na dwór swego 
byłego teścia, niesprawdzoną jest także wiadomość, 
czy książę Aleksander poślubi którą z księżniczek 
czarnogórskich. Austrya i Turcya, najbardziej może 
interesowane w sprawach czarnogórskich, nie zało- 
żyły swego vela, sprawa więc przynajmniej dla 
nich, musi być podrzędniejszego znaczenia. 

Na ogół jednak biorąc nie należy się obawiać, 
aby wobec zaszłych faktów zmieniły się konstella- 
cye polityczne w Europie, powoli przejdziemy i nad 
nimi do porządku dziennego, tak, jak pogodziliśmy 
się (nawet marszałek Czecz) z rozszerzeniem nasze- 
go Krakowa, który mamy wobec zbliżającej się je- 
sieni, należycie rozkopany w różnych stronach mia- 
sta. Jak wiosnę zwiastuje przybycie ptactwa prze- 
lotnego, tak jesień zapowiada w Krakowie rozko- 
panie ulic, a w ślad za tem i deszcz, co przyczynia 
się do ożywienia handlu, każdy bowiem, chce, czy 
nie chce, zaopatrzyć się musi w kalosze. 

Nie na żarty grozi nam także cholera, która za- 
gląda do Galicyi od strony Tomaszowa, Brodów, 
Podwołoczysk, Rumunii, Węgier i Wiednia, tak że 
właściwie nie wie człowiek, gdzie się przed nią uchro- 
nić. Alarmujące wieści z zagranicy przyczyniają się 
także do wzmożenia się obawy u ludności, która 
i u nas dotąd jeszcze posądza lekarzy, że trują cho- 
rych na cholerę, grzebią ich żywcem i o podobne 
bzdurstwa, w które, niestety, wierzą nawet ludzie, 
mający pretensyę do pewnej inteligencyi. Jedną ko- 
rzyść odniesiemy może z cholery, to jest miasto 
nieco się wyczyści, kto bowiem nie widział „paty- 
ny* starożytnej w zaułkach Kazimierza i Strado- 
mia, ten ani nie ma pojęcia, jak tam wygląda hy- 
giena. To jest idealne gniazdo cholery, nie wiem 4 
nawet, czy nie odpowiedniejsze i sympatyczniejsze 
dla niej, niż jej właściwa ojczyzna w błotach nad 
Gangesem. | 

W dniu, w którym P. T. Czytelnicy dostaną | 
„Nowości* do rąk, rozpocznie się nowy rok szkol- 
ny w naszych zakładach naukowych. Zewsząd ścią- 
gają tłumy młodzieży żądnej wiedzy, która śpieszy 
do tych krynie, z których ma czerpać ożywiający 
na przyszłość napój. Ciężka czeka ją tu praca, nie” 
chaj jednak nie zraża się zawczasu, lecz postępuje 
naprzód, ku tym wzniosłym ideałom, jakie wskazu* 
ją jej nasi wielcy poeci! Mozolna praca, nieraz mo” 
że o chłodzie i głodzie, wyda plon obfity, dzisiejsza 
młodzież wypełni z czasem luki w szeregach prń- 
cowników dla dobra ojczyzny! Szkołę życia przejść > 
jednak musi każdy. Kto za młodu nie nauczył SK 
pracować i na storość pracy się nie chwyci, ale be” 
dzie pasożytem, żyjącym kosztem drugich! 


Wśród drzew szpilkowych pierwszorzędne 


KAWIARNIA J. BISANZA: 


w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego 1, parte 


NESTAWKACYA w HOTELU SASKI w KRAKOWIE 


z b-ma stylowymi gabinetami. s 
Codziennie KONCERT muzyki salonowe 


a] 
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Uzbrojenie nurków. 


Każda fiota posiada w gronie swoich maryna- 
rzy zastęp specyalnie wykształconych nurków, któ- 


Chińska dzielniea w Nowym Jorku: 


rzy w razie potrzeby spuszczają się w przeznaczo- 
nych do tego ubraniach pod powierzchnię wody, 
bądź celem poszukiwań na dnie morza, bądź celem 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE" 


naprawienia okrętu, uszkodzonego w czasie podróży 
w części zanurzonej w wodzie, 

O ile taka „wyprawa“ nurka odbywa się w po- 
bliżu wybrzeży, niebezpieczeństwo jest minimalne. 


„Corso“ z kawidrniami i restauracyami w „Chinatown“, 


Inaczej jednak przedstawia się sprawa, gdy nurek 
musi iść na dno morza w stronach dalekich od wy- 
brzeży, gdyż tam czeka na śmiałka mnóstwo nie- 
bezpieczeństw w postaci 
rozmaitych potworów, w 
szczególności rekinów, któ- 
re bardzo chętnie spoży- 
wają mięso ludzkie. 
Obecnie znaleziono ra- 
dę przeciw niebezpieczeń- 
stwu takich wypraw pod 


Uzbrojenie nurków: Nurek uzbrojony w strzelbę, pomysłu kapitana Gróbla, działającą 
za pomocą zgęszczonego powietrza, 
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powierzchnię morza, w postaci specyalnego uzbroje- 
nia nurków. Główną broń nurków stanowić będzie 
obmyślana przez niemieckiego kapitana Gróbla strzel- 
ba, wyrzucająca za pomocą zgęszczonego powie- 
trza prąd wody z tak wielką siłą, iż musi odstra- 
szyć każdego potwora. 

Rycina nasza przedstawia właśnie nurka w głębi 
morza, broniącego się wystrzałem z takiej strzelby 
przed grożącym mu potworem morskim. 


Pływająca forteca. 


Współzawodnictwo między Anglią a Niemcami 
na polu udoskonalenia marynarki wojennej i jej u- 
zbrojenia pochłania olbrzymie, bajońskie wprost sumy, 
gdyż każde z tych mocarstw pragnie na tem polu 
przewyższyć drugie 1 zabezpieczyć sobie zwycięstwo 
w razie starcia orężnego. Mimo szalonych jednak 
wysiłków niemieckich, Anglia przoduje zawsze na 
morzu i prawdopodobnie nie da się nigdy ani ni- 
komu wyprzedzić. 

Właśnie niedawno wykończono i spuszczono na 
morze olbrzymi statek wojenny „Minas Geraes*, 
który przedstawia się jak prawdziwa pływająca for- 
teca, tak wielkich jest rozmiarów i tak wspaniałe 
posiada uzbrojenie. Dość rzucić okiem na rycinę na- 
szą, która przedstawia część pokładu i wieżę okrę- 
tową, aby mieć pojęcie o sile, jaką taki okręt sta- 
nowi. 
Dla takich potworów morskich grożne mogą być 
chyba aeroplany, o ile zostaną tak udoskonalone, 
iż znajdą praktyczne zastosowanie na wypadek 


wojny. 


Poar w warstatach kolejowych w Przemyślu. 


(Do illnstracyi na str. 13) 


We wtorek. bieżącego tygodnia o godzinie 11 
przed południem wybuchł w warstatach kolejowych 
w Przemyślu groźny ogień. Straż kolejowa pod 
komendą pp. Nogi i Geolokaja, a przy współudziale 
straży ogniowej miejskiej, zdołała po całogodzinnej 
usilnej pracy ogień zlokalizować i niedopuścić do 
dalszych zabudowań. Mimo to szkoda jest bardzo 
znaczna i wynosi kilkadziesiąt tysięcy koron. 

Z jakich powodów pożar powstał, na razie nie 
wiadomo, być może jednak, że dalsze śledztwo 
stwierdzi jego przyczyny. 


ay cr 
lo ye | i 
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Pływająca forteca: Część pokładu i wieża najnowszego pancernika angielskiego 


„Minas Geraes*, 
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Chińska dzielnica w Nowym Jorku: Apasze na ulicy w „Bowary*. 


Zaznaczyć jeszcze należy, że założona przez radcę 
Bartelmusa, inspektora warstatów w Przemyślu, tam- 
tejsza straż pożarna kolejowa poraz pierwszy miała 
sposobność wykazać swe uzdolnienie i uczyniła to 
bardzo chlubnie. 


Tryumfiy i klęski awiatyki. 
(Do illustracyi na str. 8 i 9.) 


Coraz wspanialsze, coraz piękniejsze wyniki no- 
tują pisma w dziedzinie awiatyki. Zupełny podbój 
powietrza, opanowanie niezmierzonych przestworów 
powietrznych, zdaje się coraz bliższem urzeczywi- 
stnienia. 

Nowym etapem w zwycięskim, tryumialnym po- 
chodzie awiatyki, po wspaniałym konkursie lotniczym 
„Circuit de l’ Est“, urządzonym przez redakcyę „Ma- 
tin'a*, jest słynna podróż awiatora amerykańskiego 
Moisanta z Paryża przez kanał La Manche do Lon- 
dynu. 

Kiedy w Paryżu rozeszła się wiadomość o za- 
mierzonym locie Moisanta, zebrał się na polu wzlo- 
tów olbrzymi tłum ludności. Przypatrywano się go- 
rączkowym przygotowaniom awiatora i jego mecha- 
nika, obserwowano aeroplan i dyskutowano namię- 
tnie nad kwestyą, czy stosunki atmosferyczne po- 
zwolą śmiałemu awiatorowi podjąć podróż w zapo- 
wiedzianym terminie. Gorętszej i śmielszej natury 
panie otoczyły zwartem kołem przystojnego Moisanta 


LLU 


Chińska dzielnica w Nowym Jorku: Handel w dzielnicy „Chinatown“, 


i podsuwały mu pamiętniki, kartki korespondencyjne, 
notesy z pośbą o podpis. Zdenerwowany awiator 
nie odmawiał uprzejmym choć natarczywym pro- 
śbom i podpisywał się tak długo, aż mechanik dał 
mu znać, że aeroplan zupełnie gotów do lotu. 

Zająwszy wraz z mechanikiem Garrosem miejsce 
w aeroplanie, wzbił się Moisant wnet w górę i zni- 
knął z oczu zebranym tłumom. Lot miał przebieg 
zupełnie szczęśliwy. Pewną niedokładność w tunkcyo- 
nowaniu motoru udało mu się, po dwukrotnem wy- 
lądowaniu jeszcze w granicach Frascyi, usunąć, po- 
czem dostali się obaj żeglarze napowietrzni nad 
kanał La Manche, który szczęśliwie przebyli w wy- 
sokości 120 metrów w 35 minutach. 

Przebywszy kanał, wylądował Moisant na ziemi 
angielskiej pod Willewod, gdyż wskutek dotkliwego 
zimna nie mógł swobodnie kierować aparatem. Od- 
począwszy tam i przenocowawszy w chacie pobli- 
skiej, ruszył następnego dnia wczesnym rankiem 
z niecdstępnym towarzyszem mechanikiem w dalszą 
drogę. Około godziny 6 rano musiał znowu wylą- 
dować koło Sittingbourne wskntek uszkodzenia apa- 
ratu, przyczem o mało nie wpadł do głębokiej kopalni 
wapienia, co mogło się bardzo tragicznie zakończyć. 
Doprowadziwszy przy pomocy mechanika aparat do 
porządku, ruszyli w dalszą drogę i po jeszcze je- 
dnem wylądowaniu koło Rainham, ujrzeli wieże i da- 
chy Londynu, cel swej podróży. i 

Oczekiwał ich tam już wielki tłum publiczności, 
który na widok aparatu i obu żeglarzy wzniósł 
owacyjne okrzyki i powitał ich frenetycznymi okla- 
skami. Moisant zakreślił piękny łuk i gładko wylą- 
dował u stóp kryształowego pałacu. Rozentuzyazmo- 


wany tłum porwał go na ramiona i zaniósł do wnę 
trza pałacu, gdzie przygotowano dlań wspaniałe 
przyjęcie, e... 

Lot Moisanta jest nowym rekordem w lotnictwie; 
choć przestrzeń nad kanałem La Manche po Blero; 
cie kilkakrotnie już przebyto na aeroplanach. Rekor 
stanowi tu ta okoliczność, iż Moisant odbył cał4 
drogę z pasażerem i że przestrzeń była znacznie 
dłuższa, bo sięgała od Paryża aż do Londynu. 

W tym samym mniejwięcej czasie dokonał an- 
gielski awiator Chavez wzlotu również rekordoweg0; 
gdyż osiągnął wysokość 1755 metrów, kpr 
zatem, na którą przed nim nikt się nie wzbił. Wala 
tego dokonał Chavez w pierwszej połowie sierp? 
w miejscowości Blackpool. s 

Sława Chaveza trwała niedługo, by?a prawie i 
dnodniową, gdyż wnet potem amerykanin Brookin 
pobił jego rekord, wzniósłszy się na wysokość 13 85 
metrów; tryumf swój atoli okupił Brookins śmi ud 
cią, gdyż aeroplan spadł na ziemię, a Brookins 
miejscu się zabił. , ość 

Ostatnie dni przyniosły znowu smutną AE y 
o tragicznym wypadku, którego ofiarą padi IŻ, 
awiator francuski, ułubieniec Paryża, Leg st; 
jeden z wybitnych uczestników „circuit de chocisk 
Legagneux w locie tym nie zdobył nagrody, nkach 
przeleciał całą przestrzeń, wytyczoną W ODJ m 
konknrsu, gdyż z powodu zepsucia SiĘ opóźnił Lot 
siał podróż przerwać i lot o cały dzień op 3 
ten jego atoli jest pamiętny z innego WZ 
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i będąc na krańcach wschodnich Francyi, na samem 
_' _ pograniczu niemiecko-francuskiem, Legagneux wśród 
4 entuzyastycznych okrzyków i oklasków ludności fran- 

cuskiej przeleciał pas graniczny i dostał się nad te- 

© ten niemiecki, poczem zatoczywszy kilka łuków, 

wrócił nad ziemię francuską. Chwilę tę przedstawia 

ip z naszych rycin, zamieszc.onych w dzisiejszym 
merze. 


Niedługo potem jednak padł Leggneux ofiarą 
fatalnego wypadku. Oto jako uczestnik lotów kon- 
kursowych w miejscowości Hadre o nagrodę eta- 
Powa, uderzył o słup sygoałowy lewem skrzydłem 
swego biplanu. Aparat spadł i pogrzebał pod swymi 
szczątkami awiatora. Na szczęś:ie rany. choć ciężkie, 
Lie zagrażają na razie jego życiu i lekarze spodzie- 
wają się, iż do dwóch tygodni Legagneux odzyska 
Zdrowie. 

Fatalniej natomiast skończył się upadek holen- 
po skiego awiatora van Measdik, który na miejscu 
ycie postradał. 

i Arak to obok siebie równorzędnie notować trzeba 

» tyumfy i kięski awiatyki; każdy większy sukces 

=A tem polu okupiony jest albo ciężkim wypadkiem 

k nawet śmiercią jednego z dzielnych pionierów 

ryja twa. Coraz wspanialsze wyniki zdają się jednak 
dzy wać, iż bliską jest chwila, kiedy wypadki 

g% obne należeć będą do rzadkości, a tryumf ducha 
zsiego będzie zupełny. 


chińska dzielnica w Nowym Jorku. 


jes Olbrzymie miasto amerykańskie, Nowy Jork, 
wi miastem może najbardziej międzynarodowem na 
„ lecie. Znaleść tam można wszędzie przedstawi- 

` wszelkich narodowości, od najbardziej cywili- 
„wanych do najdzikszych. Nowy Jork bowiem sta- 
kol. niejako bramę Ameryki, przez którą prawie 


ta obcy musi przejść, chcąc się dostać do wnę 
na kraju. Bardzo wielu zaś z tych obcych osiada 
stałe w Nowym Jorku. 


NE Wśród 


cie obcych narodowości, stale w tem mie 
e 


mieszkających, osobną kolonię stanowią Chiń 
im lipna 0 własną dzielnicę miasta, zwaną 
się 3, 7" paniałych, pięknych ulic Nowego Jorku chcąc 
„Bia do „Chinatown“, trzeba naprzód odbyć 
tkana. % przez „Bowary“, część miąsta, zamie- 
a i. przez najgorsze szumowiny społeczne, pełną 
W l rzezimieszków, mających tam swe siedli- 
k stwo tam szynków i podejrzanych spelu- 
których przez cały dzień i przez całą noc 
ego Panuje ożywiony. Obcy, który dostanie się do 
kle gazda bandyckiego, wychodzi stamtąd zwy- 

tó 0 arty zw ki ; $ f 
nierzadk szystkich wartościowych przedmio- 

ie o Ko 1 obity porządnie. 

ją „ „wiele lepsze stosunki bezpieczeństwa pa- 
FIU zanatowne, Mieszka tam podobno kilka 
na lid czyzn a kilkanaście tysięcy kobiet, do- 
i ni liczba mieszkańców tej dzielnicy nie 
może być znana, Chińczycy bowiem nie- 


D 
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chętnie bardzo dopuszczają tam obcych i kryją się 
przed nimi i przed okiem władz amerykańskich 
w podziemnych norach i piwnicach, stanowiących 
drugie niejako miasto. 

Chińczycy z „Chinatown* są zorganizowani mię- 
dzy sobą, mają swe władze, swe sądy własne, po- 
litykują bardzo gorąco, bardzo namiętnie, tak na- 
miętnie, że niejednokrotnie nożami i rewolwerami 


Chińska dzielnica w Nowym Jorku: Policya nowojorska, strzegąca wejścia do klubu palaczów opium. 


załatwiają spory. Życie towarzyskie rozwinięte też 
między nimi bardzo wysoko. 

Główna ulica „Chinatown* stanowi niejako „cor- 
so, przy którem leży mnóstwo restauracyi, ka- 
wiarni i klubów gry oraz palenia opium. Bo i ha- 
zard i opium lnbią Chińczycy niezmiernie. Restau- 
racye, kawiarnie i herbaciarnie mieszczą się zwykle 
na pierwszem lub drugiem piętrze wysokich kamie- 
nic i mają na froncie bałkony lub tarasy, okryte 
makatami i oświetlone lampionami o słabem świetle. 
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Do tych lokalów dostęp jest i dla obcych łatwy, - 
natomiast do lokalów gry i do klubów palaczy o0- 
pium, bardzo trudno się dostać. Pobyt tam zresztą 
jest połączony z wielkiem niebezpieczeństwem i nie- 
jeden śmiałek, który próbował podpatrzeć „towa- 
rzyskie* życie Chińczyków, przypłacił swą cieka- 
wość życiem. W ostatnich czasach policya nowo- 
jorska zwróciła baczniejszą uwagę na te tajemne 
nory rozpusty i hazardu i wiele z nich pozamykała 
a właścicieli oddała do więzienia; wyplenić jednak 
zupelnie te „kasyna* jest rzeczą niepodobną, gdyż 
mnóstwo ich kryje się po niedostępnych norach 
i spelunkach. 

Odrębną część tej dzielnicy zajmuje chiński han- 
del. Niezliczone mnóstwo sklepów i sklepików po- 
krywa fronty domów, przed nimi nadto szeregi kra- 
mów. Dostać tam można zarówno ubranie i towary 
galanteryjne, jak owoce, jarzyny, chleb i t. d, 

Całość dzielnicy chińskiej przedstawia obraz 
bardzo rozmaity, bardzo egzotyczny i oryginalny, 
warto też z nią się zapoznać, byle w towarzystwie 
ludzi silnych i odważnych i z bronią w zanadrzu. 


JADAR 


Głosy publiczne. 


W programia Cyrku „Edison* od piątku dnia 2-g0 do 
czwartku doia S$ września danem będzie najnowsze zdjęcie 
artystyczne p. t. „Dziewica arizońska*, dramat amerykanski, 
grany przez słynną trupę pułkownika Clarka na pięknych wy- 
żynach Colorado. 

Na ogólne żądanie p. t. Pnbliczności powtórzoną będzie 
„Uroczystość grunwaldzka w Krakowie*. 

Reszta programu składa się przeważnie że zdjęć o treści 
pouczającej i humorystycznej. 

, 


Wpisy da zakładów nankowych Lwowskiej Szkołv handlowej 
T. S. H. rozpoczynają się 25 sierpnia i trwać będą do 19 
września wzgłędnie dla kursu abituryentów i abituryentak szkół 
średnich do dnia 4 października. Towarzystwo Szkoły handlowej 
prowadzi przy Lwowskiej Szkole handlowej cztery zakłady 
naukowe. 

Trzyklasowa szkoła knpiectwa. warunkiem przyjęcia 
ukończona czwarta klasa szkoły ludowej. 

Dwuklasowa szkoła Handlowa — warunkiem przyjęcia 
ukończona trzecia klasa szkoły średniej lub ukończona szkoła 
wydziałowa. 

Jednoroczny kurs żeński — warunkiem przyjęcia ukoń- 
czona 7 klasa szkoły wydziałowej. 

Kurs dla abituryentów i abituryentek — warunkiem 
przyjęcia ukończona szkoła Średnia. 

Informacye i prospekty można otrzymać w sekretaryacie 
Lwowskiej Szkoły handlowej ulica Skarbkowska Nr. 21 codziennie 
w godzinach od 10—12 przedpołndniem, 


z CC fil 


Lamordowanie kobiety w Bawaryi. 


"Dnia 3 kwietnia 1910 nieznany sprawca u stoku 
góry Buchberg koło miasta Neumarkt w Bawaryi 
dwoma strzałami rewolwerowymi, w okolicę serca 
skierowanymi, zastrzelił nieznaną kobietę w wieku 


Zamordowanie kobiety w Bawarył: Bloczek z napisem „Krynica“ i fotognafią mężczyzny, 
znalezioną przy. ofiarze zbrodni. 


do 25 lat, w 8 miesiącu ciąży będącą, a następnie 
udusił ją chustką męską do nosa ze znakiem „B. J.“. 

Kobietę znałeziono dopiero 7 maja 1910 z twa- 
rzą do nierozpoznania. 

Miała ona mocno czarne włosy, delikatne, nie- 
spracowane ręce, dobrze odżywiona i widocznie z le- 
pszego stanu pochodząca. Na sobie miała niebieską 
suknię i taki żakiet ubrane czarnemi wstążkami, 


czerwoną w czarne pasy Spodnicę, niebiesko-szare 
w białe paski pończochy i meszty. Niedaleko niej 
znajdował się rewolwer Bulłdogg z czterema wy- 
strzelonymi nabojami, ze znakiem fabrycznym „S. B.* 
i numerem kalibru 380, dalej torebka z parą ręka- 
wiczek, chustką do nosa i maleńkim bloczkiem pa- 
pierowym w okła- 
dkach aluminio- 
wych, na jednej z 
nich wyryte słowo 
„Krynica“. 

Na papierkach 
bloczku były ołó- 
wkiem wypisane 
po polsku pierw- 
sze słowa kilku 
piosnek, a pod nie- 
mi nazwy : Rutko- 
wski, Noskowski, 
Gall, Moniuszko. 
Obok kobiety leżał 

„ czarny filcowy ka- 
pelusz znacznej 
wielkości, na jego 
poszewce widać 
napis firmy: Man- 
gin Maurice, Mo- 
des Paris, 27 rue 
du quatre Septem- 
bre". U kapelusza 2 
czarne duże pióra. 

Pieniędzy lub 

kosztowności przy zamordowanej nie znaleziono. 

W owej torebce znajdowała się w ramkach foto- 
grafia mężczyzny, wielkości marki pocztowej. Jego of- 
bicie w powiększeniu z bloczkiem owym umieszczamy 
obok. Nie jest wykłuczonem, że ów mężczyzna jest 
mordercą. Możliwe ważne wiadomości udzielić należy 
król. Prokuratoryi w Amberg (Bawarya) lub sądowi 
obwodowemu w Stryju O. IX. 
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„Wisła* ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń 
w Krakowie prosi o podanie do publicznej wiadomości, że 
z dniem 1 września 1910 przenosi swoje biura do Lwowa, 
gdzie pod prezesurą znanego zaszczytnie w kraju finansisty 
Władysława Długosza, posła na Sejm krajowy i marszałka po- 
wiatn gorlickiego przyjmować będzie nadal ubezpieczenia od 
ognia, budynków, ruchomości, placów ete. 

Biura „Wisły“ zostaną z dniem powyższym umieszczone 
we Lwowie przy ulicy Wałowej 1. 14. I. piętro. 


RJ 


Nowa jesienna i zimowa moda, jest w przewyborny 
sposób przez illustrowane pisma i kolekcye wzorów oddana; 
na żądanie przesyła je „Grand Magasin au prixe fixe* Wiedeń 
I. Graben 15/8 naszym czytelnikom darmo i opłacone. 


Za okno wyrzucone są często pieniądze, wydane za pie- 
rze i gotowe pierzyny, jeśli uie zwróci się Pan do właściwego 
źródła uabycia. Właśnie przy zakupnie pierza trzeba być bar- 
dzo ostroźnym i zwracać się tylko do pierwszorzędnej firmy 
w tym dziale i polecamy tutaj pierwszorzędny stary dom han- 
dlowy S. Benisch Deschenitz Nr. 757 Czechy, którego usilnem 
staraniem jest obsłużyć każdego jak najrzetelniej i najtaniej 
i temsamem każdego kupującego najzupełniej zadowolnić. 


Łowiec: Organ galicyjskiego Towarzystwa łowieckiego pod 
redukcyą Alberta Mniszka, Dwutygodnik. 

Prócz fachowej treści, obchodzącej myśliwych zawiera sporo 
artykułów zająć mogących także laika na tem polu. Jako nad- 
zwyczajny dodatek wydano „Spis wystawców oraz przedmiotów 
„wystawionych w oddziale galicyjskim na pierwszej międzyna- 
rodowej wystawie łowieckiej we Wiedniu 1910 w austryackim 
pawilonie krajów koronnych*. 


Wystawa łowieeka. W „Chromofotoskopie* przy ul. 
Ftoryańskiej L. 4 parter) jest wystawiona bardzo aktualna 
i interesująca serya, obejmująca wspaniałe okazy łowiectwa, 
znajdujące się na międzynarodowej Wystawie łowieekiej 
we Wiedniu. Nadarza się obecnie sposobność zwiedzenia 
ślicznych okazów tejże wystawy bez wszelkich trudów i za 
bagatelną opłatą — bo tylko za 20 halerzy. 

We Filii „Stereoglob* nl. Szewska L. 15. (parter) są do 
oglądania bardzo piękne widoki, zebrane podczas zeszłorocznego 
zwiedzenia ,„„Wenecyi*. 


AARANADDA 


Z półek księgarskich. 


„Kultura i sztuka pod taką fiirmą rozpoczęła we Lwo- 
wie swoją działalność nowa instytucya wydawnicza. 

Jaka pierwsza publikacya tego wydawnietwa pojawiła się 
świeża praca Dr. R. E Kirchnera p. t „Potęga spiryty- 
zmu“ w przekładzie Dr. J. D. z illustracyami. Jest to popr- 
larne pouczenie o tem wszystkiem, co dotychczas wiemy o 
spirytyźmie, tej tajemniczej jakby się zdawało wiedzy, która 
ma już miliony wyznawców na obu półkułach. 

Szata zewnętrzna książki każe przypuszczać, że młode wy- 
dawnictwo zamierza pod tym względem dorównać pierwszo- 
rzędnym tirmomt. Uwagę zwraca artystycznie wykonane exli- 
bris Wachtla z napisem „Idę by walić młotem“, 


L. Lelassenx & René Marque: Aeroplan. Popularne ob- 
jaśnienie jego istoty i konstrukcyi. Z inicyatywy „Związkn 
awiatycznego słuchaczów politecbniki we Lwowie“ spolszczył 
i uzupełnił Włodzimierz Kisielnicki. Lwów. Polskie Biuro wy- 
dawnicze. Drukarnla Udziałowa 1910. 

Jedyny polski podręcznik dający treściwy a zarazem nad- 
zwyczaj szczegółowy i dokładny pogląd na istotę lotnictwa 
ostatnich czasów, Cena egzemplarza 2 K., 60 b. 


ZZAŃNICACZAŃ 


Rozwiązanie zagadek z Nr. 34. 


Dobre rozwiązania nadesłali: S. Kaczyński Sanok; J. Obst 
Jasło, M Gawańska Krosno, J. Radomski Kraków, W. Ostro- 
wski Warszawa, J. Grinfeld Lwów, S. Krasowski Kraków, J. 
Lichański Lwów, M. Kozłowska Lwów, S. Radomski Warszawa, 
J. Świrski Radomyśl, J. Łukawiecki Czerniowce, K. Balicki 
Kołomyja, W. Sitnikiewicz Kołomyja, W. Ossowski Warszawa, 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


Nr. 36 


Gromnicki Kraków, J. Baranowski Piotrków, W. Ost Warszawa, 
H. Pick Łódź, H. Kopczyńska Bierzanów, M. Gólska Janów, 
J. Jasiński Sambor, H. Brzostowski Krosno, W. Gramatyka 
Piotrków, S. Zabierzewski Częstochowa, A. Gralewski Kraków, 
A. Trzeciak Kraków, A. Pankowski Kraków. S. Krzyżanowski 
Podgórze, A. Walicki Mińsk, H. Borkowska Kraków, J. Ścieżka 
Sambor, K. Królikowski Tarnów, S. Karczmarski Kraków, G. 
Górski Warszawa, H. Knapik Sandomierz, H. Reim Lisko, K. 
Torczyński Rozwadów, J. Nikiel Zakopane, W. Lipowska Za- 
kopane, B. Gramski Nowy Sącz, J. Gawor Tarnów, H. Barnat 
Rzeszów, W. Staniewicz Radom, S. Osuchowski Jasło, H Krożel 
Kraków, W. Misiewicz Jaworów, R. Kinalski Rozwadów, H. 
Teholz Nisko, C. Wang Tarnobrzeg, J. Eogelberg Rzeszów, W. 
Klapplolz Jasło, M. Rosenbaum Tarnów, M. Kraweeka Bochnia, 
J. Jaboda Cieszyn, H. Piątek Podwołoczyska, J Bartmański 
Brody, S. Szezepański Wiedeń, H. Bieńkowski Wiedeń, S. Ro- 
gozińska Jadwinów, K. Kaim Kraków, M. Sulima Skawina, M. 
Serbeńska Budzanów, F. Górecka Borysław, K. Turecka Ta- 
rnopol, J. Badnra Rożdzień, K. Fuchs Czeremchów, S. Kowa- 
walówka Kraków, W. Kowalówka Kraków, H. Zegartowska 
Bogucice, K. Zegartowska Bogucice. 


Nagrodę przez losowanie otrzymał p, £. Torczyński Ro- 
zwadów. Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej 
przesyłki, 


Szarada: Kamerton. 
Zadanie literackie: 
Wiry 
Illuzya 
Widma 
Ulana 
Literat 
Szubrawcy 
Komedyantka 
Ijola 
Arytmograf: 
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Łamigłówka: Oszczędność jest wielkim dochodem. 
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Rebus: Serce uczy miłosiernego człowieka, że łzy suszyć 


J. Baziak Tarnów. M. Baliski Taraopol, J. Lisowski Sanok, J. ama nieszczęśliwym, 


Zachara Krosno, H Wyka Kraków, M. Gryziecka Przemyśl, 
J. Nowacki Sandomierz, H. Kwaśn'ewski Jodłów, W. Banilrowski 
Radom, W.. Knapik Kielce, K, Szychowski Petersburg, W. 
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NOWOŚĆ 


MAKKEN 


W TUTKACH CYGARETOWYCH POD NAZWA 


nE MEDA: 


poleca znana ze swych wyrobów fabryka 


- RUDOLFA 


W KRAKOWIE. 


HERLICZKI 


Uwaga: W trójkącie magicznym opuszczono w znaczeniach 
wyrazów przez pomyłkę ur. 8 i 9. Ponieważ omyłka pocho* 
dziła z naszej winy, rozwiązania, nadesłane bez owego zadanie; 
uznaliśmy za odpowiadające warunkom, a nadsyłających dopt 
ściliśmy do losowania. 


Kącik humorystyczny. 


W sądzie. 


Sędzia: Więc przyznajesz pan, że ukradłeś tel 
rewolwer. 

Oskarżony: Tak jest panie sędzio! Daję jednak 
słowo honoru, że tylko w tym celu, aby się 78 | 
strzelić | 

Sędeia: A dlaczegóź zastawiłeś go pan u Ga 
jera zaraz na drugi dzień? , 

Oskarżony: Bo nie miałem pieniędzy na naboje! 


Autonomiczne. t 


W magistracie pewnego miasta odbywało się 
posiedzenie prezydyum celem zastanowienia się na 
podwyższeniem płacy urzędnikom niższych rang, 
ewentualnie przyznaniem im dodatku drożyźnianego. 
Gdy poczęto radzić nad dolą asystentów rachunko* 
wych, pan prezydent zauważył, że jego zdaniem; 
zupełnie wystarczy dla nich po sto koron jednorś* 
zowej zapomogi... Jeden z uczestników ankiety po- 
kiwał poważnie głową na znak zgody, drugi jednak 4 
odchrząknął, splunął, utarł nos i odezwał się z p0- 
wagą: 

— Zgoda moi panowie! Możecie im dać po sto 
koron; to są rzeczywiście biedacy! Wyjątek jednak 
musimy zrobić dla asystenta Kulfońskiego. Temu 
musimy dać przynajmniej dwieście pięćdziesiąt ko” 
ron. On, moi panowie, ożenił się z córką rzeźnika 
Flaczyńskiego, za którą wziął sto tysięcy koron, 
ciotka Przyszczypkowska zapisała mu w tamtym 
miesiącu pięćdziesiąt tysięcy... Co dla niego znaczy 
głupich sto koron?... Gotów jeszcze nie przyjąć.. 

Pokiwano jeszcze raz poważnie głowami i jed- 
nomyślnie zgodzono się na wniosek. 


Zarozumiały lekarz. 


- — Więc pan konsyliarz powiada, że to silze 
bicie serca nie jest wcale niebezpiecznem? Nie po” 
trzebuję się go obawiać? : 
pe — Naturalnie! W mojej obecności, łaskawa pani, 
cierpi na to każda kobieta|... 


Może i ma słuszność! 


— Więc ślub twój dopiero we wrześniu? Dla- 
czegóź tak późno? „A 
— I ja i mój narzeczony nie chcieliśmy sobie 
psuć wakacyi! i 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 
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Na BIUST krem „Amorlin* 


- Dra Lassinga, zupełnie wypróbowany i u- 
znany środek do osiągnięcia pełnego i pię- 
knego biustu. Trwały, pewny skutek. „A- 
morlin“ jest kilkakrotnie premiowany, po- 
| nadto przeglądnąć można u nas bardzo 
wiele pism uznania. — Za nieszkodliwość 

y „Amorlina* gwarantujemy. Do używania 
kg e *nętrznie, iw każdym wieku. Cena słoika ze spo- 
TAR K 4:—. Podw. słoik z przynależnym do tego 
ty, kiem mydła, wystarczający do osiągnięcia skutku 
~ Wysyłka dyskretna, za zaliczką lub w markach. 


Pra A ; ć 
NJ. Frisch, Wien VIII. Tigergasse 38/V. 


iAptokarza P ALSAM 


A, Thierry’ego 
Q prawnie ochroniony, s=) 


Prawdziwy tylko z zakonnicą jako 

marką ouhronną. Niezawodny śro- 

dek przeciw wszelkim chorobom ja- 

koto: przy cierpieniach narządów 

oddechowych, kasziu, zaflegmieniu, 

chrypce, katarze krtani, chorobie 

płuc, kurczach żołądkowych i wszel- 

kich innych chorohach żołądkowych, 

wszelkich zapaleniach wewnętrzn., 

brakn apetytu, złem trawieniu, za- 

twardzenin itd. Zewnętrznie prze- 

ciw chorrbosi jamy nstnej, bolu zę- 

bów, oparzeliom, rwaniu w człon- 

kach, wyrzutom, specyalnie przeciw 

inifuepzie ete. 12 malych lub 6 du- 

żych podw. flaszeczek albo 1 wielka 

specyalna flaszka do podróży K 5— 

5 U 
Rpt. R. Ihierry'ego jedynie prawdz. 
Maść centyfoliowa 

o nadspodziew. i niedoścignionem 

działaniu leczniczem przy prze- 

starzał., także rakowatych ranacp, 

ce - wrzodach, skaleczen., zapuieniach, 
ken się nóg, czyrakue h, oddzieła obce ciala, substancey 
kapa! zapobiega w większ ch wypadkach bolesnym opera- 
IA 2 puszki Kor. 360. —Adresować: Apteka pod „Aniołem 
Siróżem* A. Thierry'ego w Pregrada obok Rohitsch. 


Sci Panowie, znacie mnie przecież ! 


Nie dzisiejszy jestem, aby dać się złapać na ka- 

żdą pochwałkę. Ale te Sodeńskie pastylki mine- 

Talne — naturalnie prawdziwe od Taya — à la 

bonne heure! Te kupiłem, bo je tak zachwalają, 

ale przekonałem się, że tych małych rzeczy cu- 

downych nie można dość gorąco zacliwalać. Sku- 
tek nienaganny! A tak wygodne, i tak dobre dla 
f 


całego organizmu! Czołem przed Faya Sodeń- 
skiemi! Pudełko kosztuje tylko kor. 1:2. Jene- 
ralne zastępstwo na Austro-Węgry: W. Th. 
Guntzert c. i k. nadw. dostawca Wiedeń, IV/1, 


5, Grosse Nengasse 17. 
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Fer 


twarzy. 
GĄBKI toaletowe. 


Schampo-Tarool 
do mycia głowy i przeciw 
łupieżowi. 

Wanny i miednico gumowe. 


M yd ła przetłuszczona 


Malinowskiego 


0 


„BELLIT* środek do konserwowania i barwienia drzewa. "wm ne” „GARANTOL* do konserwowania jaj. _Nowość! 


TAPETY 


od najtańszych do najwykwint- 
niejszych na ściany i sufity 


enniki i wzory 
wysyłam opłatnie 


MATERYE 


meblowe, wełniane, dywanowe, 
jedwabne na każdą cenę 


Poea W. ADAMSKI, WE LWOWIE. 


do sypialń, jadalń, salonów we 
wszystkich stylach i kolorach 


Cenniki | wzory 
wysyłam opłatnie 


niezbędny krem na zęby. 
Utrzymuje zęby czyste, białe i zdrowe. 


erneńskie 
materye 
na ubrania męskie po naj- 


tańszych cenach fabrycznych 
kupuje się najlepiej u 


ttzler & Dostal, Berno 53. 


Dostawcy związku nauczyciel- 
skiego i związku urzędników 
państwowych. 
Pohierając towar wprost z la- 
bryki, zaoszczędzi prywatny 
wiele pieniędzy. Tylko świe- 
ży, modny towar od 3 kor. 
za metr i wyżej. 
Nawet w najmniejszych kawal- 
kach dostarczamy. 
Bogato zaopatrzone kolek- 
cye wzorów, wolne od o- 
platy do przeglądnięcia. 
C ÓW" 

. r 
Najtańsze maszyny 


do robienia pończoch 


w Austro-Węgrzech dostar- 
cza Dom wysyłkowy 


J. F. Nouzdk, Praga 

(Czechy) Riegerquai 24/47. 

Cenniki darmo. Dzienny za- 
robek 4 korony. 


Krokiety 
Hamaki 


Przyrządy gi 
mnastyczne 

Buciki do Tennisa 

Przybory rytoławcze 


10 Koron dziennie! 
może każdy w lekki sposób Za- 
robić. Proszę przeslać swój adres 

na otwartej kartce do firmy: 
Jak. Kónig, Wiedeń VII/3. 

Postamt 63. 


! Orchestry, elektr. 

planina, gramofony 

sprzedaje najlepsze i najtań- 
sze firma 


Diego Fuchs|Pręcz 7 towarem obcym! 


fabryka instrumentów 


mnzycznych i orchestry. v 
Praga, Václavské nam c. 5. | & miare 


Cenniki darmo. — Zastępcy 

wszędzie poszukiwani. Od- 

sprzedającym (Kupcom) wy- 
soki rabat. 


"RA 


pierwszarzędna piekarnia maszynowa 


— O PO RT” 


Bor. BROSZKIEWICZA 
w Krakowie, ul. Szlak L. 43 


(DOM WŁASNY). 
Piekarnia urządzoną została według naj- 


nowszych wymagań hygieny, 

zmana z dobroci pieczywa. 

Nagrodzoną była na wystawach piekarskich medalami, 

złotymi i dyplomami w Wiedniu, Paryżu, Berlinie, Te- 

meszwar i Warszawie. 

FILIE:. Sławkowska 3, Floryańska 8, Karmelicka 20, 
A 21, Gertrudy vis a wis hotelu Royal [Misyonarze) 
Sebastyana 34, Św. Anny 4, Lubicz, hotel Europejski, 

Starowiślna 31, w Podgórzu Kalwaryjska 6. 


Każdy w łatwy sposób może sobie sporządzić maj- 
lepszy likier w różnych odmianach. 
PROSZEK DO PIECZYWA. 

anilina z cukrem (niezbędna przyprawa do pieczywa). 

etka owocowa w proszku o rozmaitych smakach. 
~~a O Wszędzie do nabycia. Q 

„Witellla* l-sza Galicyjska Fabryka olejków eterycznych | esency! owocowych 

Lwów, Na Błonie Ł. 10. 


M 


bawetny, włóczki, wetny, jedwabie 


do robót drutowych, szydełka do haftu oraz kanwy 
7 zwykłe, kongres i wełniane poleca: 


dein Poręlski, Rynek 32. B-C, Maków. 


Jizistaw Zdanowicz, Kraków 


ulica Sławkowska L 8. — Hotel Sask! — Telefon lb. 
Magazyn galanteryjny. 
Skład bielizny, kapeluszy, 
obuwia i przyborów do 
podróży. 


fumy, mydła i pudry | REIM i Ska, KRAKÓW 


krajowe, warszawskie, francuskie i angielskie. 


Ą (> PRZYBORY TOALETOWE. 
MASZYNKI DO MASOWANIA. 
Aparaty „Z AZA“ do upiększania 


Rynek 3%, Linia A-B. 


polecają najtaniej 


Lawn-Tennis! Rakiety, Piłki. 


Wszelkie gry to- 
Huśtawki ogrodowe 


warzyskie i sport. 


APARATY do 


natychmiastowe- 
go sporządzenia 
wody sodowej i 


zapalę musu- do tablic szkolnych. 
jących. j , 
Przybory OLIWA do podłóg przeciw 


do podróży. 


olejne do podłóg 


Farby lakierowe szybko schnące Farby 


Lakiery bursztynowe 
spirytusowe do podłóg. 
Masa woskowa 


i francuska do zapuszczania podłóg. 


Lakier oo Gąbki oo Kreda 


oraz 


kurzowi. 
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Fryderyk Mauzens. 


"ARYÓKIE GADY 


— Nie myślę już nawet o tem! 
sowaczka. 

— Dziękuje za niego. 

I Panajon aż do sieni odprowadził młodą dzie- 
wczynę, nie szczędząc jej oznak swego poważania 
i uwiełbienia. 

Potem powrócił do służącego. Tetard nie śmiał 
jeszcze mówić. 

— Bydlę! — zawołał Panajon. — Bierzesz się 
do swej pani? 

— Do mej pani? — zdumiał się herkules. 
Naturalnie! Ja kocham tę młodą osobę! 
Kochasz ją?... 

Z całego serca. 
Do dyabła! Nie wiedziałem. 

— Dodam ci jeszcze i to, że jestem zmuszony 
ją kochać. Rozumiesz? Jestem zmuszony! 

— Dlaczego? 

— Ponieważ ta miłość należy do programu... 

— Jakiego programu? 

— Niedomyślny! Do programu mych przedsię- 
wzięć. Czyż ci się zdaje, że ja nie nie robię? Nie 
miałbyś wtedy takiej miny i nie próżnowałbyś tak, 
jak obecnie. Pieniądze, które wydajemy, ja zdoby- 
wem i to jest dopiero początek. 

— Przypuszczam, że masz w rękach jakiś wspa- 
niały interes — odparł pokornie herkules. — Po- 
nieważ jednak nic mi nie mówiłeś... 

— Nie byłeś więc pewny. Ach! mój kochany. 
Chodzi tu o intrygę, której rozwikłać nie zdołałby 
sam Machiavel. 

— Machiavel? Co to za ptak? 

— Cicho! Dosyć niepotrzebnej gadaniny. Czas 
to pieniądz dla milionera Karola Turnera! Ubierz 
mnie... Jem dzisiaj obiad z mym przyjacielem Joem 
Smithem, wielkim businessmanem z Chicago, a przed- 
tem muszę być jeszcze w Neuilly... 

O szóstej godzinie Panajon, ubrany w frakowy 
garnitur, biały krawat i lakierki, włożył na siebie 
futro i siadł do samochodu, który czekał na niego 
przed domem. 

W czasie jazdy odczytywał przy świetle lampy 
elektrycznej w swym pojeździe ostatni raport biura 
policyjnego. Agencya, która podjęła się śledzenia 
Ludwiki, przysyłała mniemaremu Karolowi Turne- 
rowi kilka razy dziennie szczegółowe informacye, 
odnoszące się do młodej panny. Pierwszy raport 
nadchodził na ulicę Boissy-d Anglas o dziewiątej go- 
dzinie rano, drugi o trzeciej popołudniu a trzeci 
o dziewiątej wieczorem. Każdy z tych raportów był 
podwójny. Zawierał on bowiem spostrzeżenia ajenta 
ze strychu i drugiego ajenta z ulicy. Gdy złodziej 
skończył czytanie, kiwnął głową i szepnął do siebie: 

— Piotr Cartelegue schodzi się znowu z tą 
Ludwiką Dubois... Przeczuwa jakąś machinacyę... 
Wkrótce przedsięweźmie i badanie... Do dyabła! 
Interesa twe psują się, mój czcigodny panie Duret. 


odparła pra- 


XV. 


Gdy w pięć minut potem służący Maksyma Du- 
reta anonsował Karola Turnera, filantrop rozmawiał 
w swym gabinecie z baronową de Lagunan. Ma- 
ksym Duret poprosił siostrzenitę, by przeszła do 
sąsiedniego pokoju a sam siadł przy biurku. 

— Jak się masz, drogi przyjacielu? — zapytał 
poufale Panajon, wchodząc pewnym krokiem, jak 
człowiek, który czuje się, jak u siebie. 

— Bardzo dobrze. Dziękuję. A ty? 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


IMAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 
Leona (irabowskiego 


poleca bogaty wybór okryć damskich i kostyumów bluzek 
= Strojnych i angielskich, boa strusich i rękawiczek. 
Sprzedaż materyałów na metry. 


Odpowiedź taką dał tylko ze względu na służą- 
cego, który zamykał drzwi. 

Panajon siadł na fotelu przy biurku i założył 
nogę na nogę. Bez najmniejszej ceremonii położył 
laskę i cylinder na papierach filantropa i podał mu 
raport agencji. 

— Dzień był płodny w różne zdarzenia — 
rzekł. — Przekona się pan z tych raportów, że 
młody Cartelegue był u panny Dubois... 

Maksym Duret czytał chciwie podane sobie 
sprawozdanie. Nie ruszał się. Na twarzy jego ma- 
lował się zwykły wyniosły i dumny wyraz. 

— Potem — mówił dalej złodziej — upewni- 
łem się, że młoda praczka z ulicy du Rocher goto- 
wa jest jechać ze mną na Cyterę... Panu nie pozo- 
staje nic innego, jak tylko dać sygnał do odjazdu... 
i zapłacić koszta podróży. 

— Dobrze — odparł Maksym Duret. 

Zamyślił się na chwilę, potem rzekł: 

— Czy może pan skłonić tę młodą dziewczynę, 
by jutro po południu przyszła do pana z koszy- 
kiem o naznaczonej porze? 

— Bardzo łatwo! Zrobię tylko to, co zrobiłem 
dzisiaj. 

— Co takiego? 

— Poślę w danej chwili służącego, by powie- 
dział, aby mi przyniesiono zaraz tę lub inną sztukę 
bielizny. 

A jeżeli ta sztuka nie będzie jeszcze go- 
towa? 

— Wyprasują ją galopem. 

— A jeżeli ona nie jest jeszcze wyprana? Albo 
jeżeli jej jeszcze nie przynieśli z pralni do praso- 
wania? Nie będą w takim razie mogli spełnić na- 
tychmiast pańskiego żądania. Pański sposób postę- 
powania nie jest pewny. Udał się dzisiaj, Może za- 
wieść jutro. Wie pan, co służący powinien powie- 
dzieć praczce? Aby natychmiast przyszła po bie- 
liznę! Nic im nie będzie przeszkadzało spełnić zaraz 
pańskie żądanie... Pojmuje pan? ! 

— Najzupełniej — odpowiedział Panajon. 

Złodziej wiedział, że miał do czynienia nie z byle 
kim. Intryga, prowadzona przez Dureta, najlepiej do- 
wiodła niepośledniej inteligencyi tego człowieka. 
Jego słuszna uwaga nie zadziwiła już teraz Pana- 
jona. 


„On zważa na wszystko — rozmyślał złodziej 
Wszystko przewidzi! Ja również czułem, że czegoś 
brak w mym planie... A on spostrzegł to odrazu! 
Chytra sztuka! Co za oko! Czyżbym ja przypad- 
kiem znalazł godnego siebie przeciwnika? Nie mó- 
wię tego co do łajdactwa... Jest zupełnie jasnem, 
że wobec takiego opryszka ja jestem dobroczyńcą 
ludzkości, świętym Wincentym a Paulo... Lecz co 
do zręczności i sprytu?... Zdaje mi się chwilami, 
że jestem już jak zdezelowana szkapa... Do dyabła! 
Trzeba się mieć na baczności!* 

— Może się także zdarzyć, że właśnie tym ra- 
zem przyślą panu drngą prasowaczkę — ciągnął 
dalej Duret — ponieważ ta, na którą pan liczy, po- 
szła już do kogo innnego, lub też musi kończyć za- 
czętą robotę.. W pierwszym wypadku pański słu- 
żący, gdy spostrzeże, że jej niema w pralni, wi- 
nien stanąć na ulicy 1 czekać na nią, by jej powie- 
dzieć, że jej pan potrzebuje... W drugim przypadku 
winien on zakręcić się zgrabnie w pralni i znaleść 
odpowiedni moment, by szepnąć jej do ucha, że pan 
prosi ją, by zaraz przyszła... 

Dobrze — rzekł Panajon. 

W duchu powtórzył sobie: 

„Ale to jest rzeczywiście nie lada opryszek*. 

— Pozostaje teraz naznaczyć godzinę — mówił 
dalej Maksym Duret. 

— Proszę ją naznaczyć — odezwał się Pana- 
jon. 

— Niech ta młoda osoba przyjdzie w takim ra- 
zie do pana jutro między czwartą a piątą. 


w Krakowie, Plac Maryacki L. 9 


róg Rynku głównego 
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WŁASNA PRACOWNIA. 


— Teraz, drogi przyjacielu, musisz mi dać możność 
spełnienia twych żądań... Taka operacya należy do 
kosztownych... Nie jestem tak zarozumiały, by chcieć 
swą urodą uwieść pannę Ewę... Przedstawiłem te- 
mu miłemu dziecku przyszłość w tak różowych ko- 
lorach, iż teraz wyciąga do niej ręce... - 

— Jednem słowem — przerwał Duret — ile 
pan jeszcze żąda? 

-— Jeszcze? Jakto jeszcze? Wyraża się pan 
w niezwykły sposób! A taką pan zrobił minę, jak 
gdybym pana gdzie w lasku oporządził! Cóż do li- 
cha! Przecież nie dlatego proszę o pieniądze, by je 
chować dla siebie! 

— Pan pozwoli... 

— Niech pan sam pozwoli! Mógłbym żądać od 
pana daleko większej ceny za spełnianie tak delika- 
tnej operacyi.. Moje honorarya mogłyby być dale- 
ko większe... Niech pan więc podziwia tylko moją 
bezinteresowność, gdyż ja mówię tylko o wyda- 
tkach... o wydatkach, których ma się rozumieć nie 
chcę pokrywać z własnej kieszeni... A pan przy” 
biera zaraz oburzoną minę! Pan zresztą zawsze tak 
postępuje, gdy tylko pozostanie poruszona strona 
pieniężna tego przedsięwzięcia... Och! jak ja tego 
nie lubię | 

— Na godne występowanie jako Karol Turner 
powinien pan nżywać dwunastu tysięcy franków, 
które dałem panu dzisiaj rano z powodu pojedynku. 

— I ja też to robię.. Niech pan zapyta SIĘ ko- 
gokolwiek na bulwarach, czy źle się prezentuje Ka- 
rol Turner... Lecz nie o niego teraz chodzi... O Jego 
przyjaciółkę... I ona musi mieć odpowiednie środki 
do należytego prezentowania się w świecie... Pan 
winien o tem pomyśleć... 

— Dobrze! Czego jej potrzeba? » 

, — Nie wiem jeszcze... Zobaczymy... Na razie 
niech pan mi da kilka setek luidorów... 

— Kilka setek... luidorów? 

— Naturalnie! Przecież nie załatwi się wszyst” 
kiego banknotem stufrankowym... Niech pan zwró 
uwagę na to, że aby przekonać tę małą, musiałem 
jej opowiadać o sporcie samochodowym, jachtowy!m.«« 

— Zle pan czynił. é 

— Ach, drogi przyjacielu, trzeba mieć trochę 
odwagi w kieszeni! Przecież ja proszę o pieniądze 
dla pańskiego dobra, a mógłbym chyba wyłudzać 
daleko większe sumy tylko dla siebie! 


— Tak pan sądzi? — zapytał spokojnie Duret. 


Ani na chwilę jeszcze nie stracił swego spokoju 
i wyrazu zupełnej obojętności. Nie zmieszał się nar 
wet wcale wobec tej aluzyi do możliwego szantażu: 
Owszem —— odparł nie mniej spokojnie Par 
najon. — Pan, drogi przyjacielu, jest w mych re 
kach. Nie mam chyba potrzeby opowiadać panu, 20 
wiem wszystko? Prędko dorozumiałem się, do €20- 
go panu służę... A gdybym jeszcze tego nie wie 
dział, ten oto raport agencyi wszystkoby mi wya 
śnił... Ten raport odkrył mi jeszcze jeden szczeg”» 
o którym nie wiedziałem, a mianowicie zajęcie p 
Juliana Maixenta panną Dubois... Dzięki prywatny 
ajentom, których pan sam opłaca, znam teraz Zr 
miast jednej, dwie osoby, któreby mnie słuch) 
z wielkiem zainteresowaniem, gdybym im opo RA! 
dał, do czego Maksym Duret wynajął Ernesta 
najona... 

Filantrop pozostał niewzruszony. 

— Skończył już pan? — zapytał, 
zamilkł. 

— Skończyłem. aż © 

— Tem lepiej. Nie mam dzisiaj wieczo 
czasu, a muszę dać panu kilka szczegółowszy 
formacyi. N A r P 

Padon nie mógł opanować podziwu aa 
ksyma Dureta. Co za obojętność wobec ta £ 
sznych gróźb. Sapristi! Jakże on potrafi p 
nad sobą! Ciężka z nim sprawa! 

Odezwał się głośno: 

— Znowu informacye?... 


gdy złodziej 
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pena BaÓA O Wwa ma mada. 


przód sprawy pieniężne... Nie chcę powracać do nich 
ciągle... Są to rzeczy nieprzyjemne i pan powinien 
być na tyle delikatnym, by mnie nie zmuszać do 
Mówienia o nich, lecz kasę swą mieć dla mnie stale 
Otwarta... Trzy lub cztery setki luidorów jest to 
Minimum, niezbędne na pierwsze wydatki, jakie po- 
aga za sobą zmiana stanowiska panny Ewy... Ro- 

C coś chcę albo dobrze, albo też wcale nie robić... 
eżeli się pan na to nie zgadza, niech pan powie 
zZczerze, a ja się usunę, oddając tę sprawę komu 
lnemu. Zrobię to z prawdziwą przyjemnością... Do- 
$yć już mam tego życia klubowego... 

— A jednak wydaje się pan zachwycony tem 
życiem... 

— Tak i nie... Czy mam wyznać wszystko? 
Wjznam, gdyż nie mamy nic przed sobą do ukry- 
Wania... Tęsknię za kradzieżą!... Już oddawna nie 
Wsunąłem ręki do cudzej kieszeni. Jeżeli też rzeczy 
lie pójdą według mej myśli, to pewnego wieczoru 

arol Turner zniknie z widnokręgu, zabierając z so- 
à portfele swych przyjaciół. 

— Podpiszę panu czek na sześć tysięcy fran- 
ków — rzekł Maksym Duret. 

— Wreszcie! Ach, jaki pan jest twardy! 

— A teraz proszę mnie słuchać... 

= AE być zapowiedziane informacye? 

o a 


— Dobrze... Słucham... 
sag Naprzód jednak muszę panu zadać dwa py- 
nia... 
— Proszę. 
— (zy jest pan pewny swego służącego? 
— Najzupełniej... Jest głupi, lecz wierny i mnie 
dddany... Dobry chłopiec! 
— I podejmie się wypełnić zlecenie, które może 
ùu się wydać dziwnem? 
a Dziwnem? (Chce pan powiedzieć podejrza- 
m. 
— Podejrzanem, jeżeli pan woli to określenie. 
— Niech pan nazywa kota kotem... Owszem, 
łodejmie się|... 
„,— Dobrze... Jutro więc między czwartą a piątą 
| Dńska praczka Ewa będzie u pana... 
— Będzie. 
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u mebli ogrodowych 
l i koszy do podróży 
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Alos Tak moj panie, skoro chcesz być bezwarunkowo 
A ioga ym, kup Sobie „OLLA“ najnowszą hygieniozną 
R Bini gumawa gdyż „OLLA“, jak wyniki dzisiejszej 

rdziły, jest najlepszym srodkiem hygienicznym 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE* 


— I pozostanie. 

— I pozostanie... Ach! jak na tę myśl me ser- 
ce drży! 

— Słucha mnie pan dobrze? prawda? — zapy- 
tał Duret, marszcząc lekko brwi. 

— Słucham... Słucham tylko wesoło... Nie po- 
trzeba zaraz przybierać grobowych min, gdy się 
układa jakie zamachy... Boże! jak wszystkie pańskie 
podstępy są smutne! 

Maksym Duret zmarszczył silniej brwi i poru- 
szył się nerwowo. Na grożby Panajona pozostał 
nieczułym. Poufałość jednak draźniła go. W tej 
spółce, jaką zawarł ze złodziejem, nic go tak nie 
irytowało, jak konieczna z nim zażyłość. Pohamo- 
wał się jednak zaraz i mówił dalej: 

— Ewa natychmiast napisze... 

— Ewa? 

— Tak... Ewa natychmiast napisze do pralni 
następujący list: 

Spotkałam pewnego pana, który się bardzo mną 
zajął. Razem wyjeżdżamy. Nie mam już czasu, by 
przyjść i pożegnać się. Dołączam pięćdziesiąt fran- 
ków za tydzień, którego nie dobyłam do końca mie- 
siąca“. 

Maksym Duret mówił to wolno. Panajon wyjął 
notes i zapisał tekst listu. 

— All right! — odezwał się złodziej, gdy na- 
pisał ostatnie słowo. 

— Wyśle pan to zaraz... A proszę nie zapo- 
mnieć dołączyć pięćdziesiąt franków... 

— Niech pan będzie spokojny... 

— Zlecenie to winien wypełnić ktoś, kto pana 
nie zna... Pośle pan kogokolwiek... chłopca z ka- 
wiarni. 

— Dobrze. 

— Teraz przystępujemy do drugiej rzeczy. Tem 
zajmie się pański służący. 

Filantrop nie potrzebował już zalecać swemu go- 
ściowi uwagi. gdyż Panajon słuchał obecnie z prze- 
jęciem. Złodziej nie stracił ani jednego słowa. 

Był zaintrygowany do najwyższego Stopnia. 

— Pośle go pan... — mówił dalej filantrop. 

— Służącego? 

— Tak.. Pośle go pan bez zwłoki na ulicę 


POLECA 


Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny). 


MLECZARNIA ŁUGZANOWIUKA 


WŁADYSŁAWA HR. MYCIELSKIEGO 


w Krakowie, ul. Podwale 6. Telefon 590. 


Dostawia: 


Mleko i Śmietankę 


we flaszkach hermetycznie zamkniętych, do mieszkań 


Bazat krajowy w Krakowie 


Zakład pośrzebowy "Concordia" Jana Wolnego 


Telefon 331. 
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Ternes pod numer 44, Wejdzie on na trzecie piętro 
i zadzwoni do pierwszych drzwi na lewo... Jeżeli 
stróżka, gdy będzie przechodził koło jej mieszkania, 
zapyta go, dokąd idzie, niech odpowie, że do pana 
Dupont... Ten pan Dupont wręczy mu koszyk lub 
też serwetkę, w jaką praczki zawijają bieliznę. Ko- 
szyk lub serwetkę pański służący odniesie do pralni 
przy ulicy Laugier i zwróci się do pani Lambert 
z następującemi słowami.. 

Panajon wziął znowu do ręki notes, a Maksym 
Duret zaczął mówić wolniej, by złodziej mógł no- 
tować. 

„Panna Dubois odsyła to pani. Nie wróci już 
tutaj i prosi o przebaczenie. Załącza przy tem dwa 
luidory za tydzień, przez który nie pracowła w pra- 
lni“. — Potem wyjdzie on stamtąd. 

Twarz Panajona rozjaśniła się. Złodziej wreszcie 
zrozumiał. 

— Wieczorem w klubie — dodał Maksym Du- 
ret — powie pan z miną tajemniczą, iż wyjeżdża 
pan na Południe z pewną rozkoszną osobą. Na dru- 
gi dzień rano pan rzeczywiście wyjedzie do jakiej 
odleglejszej i mało uczęszczanej miejscowości.. na- 
przykład w stronę Pirenei. 

Panajon przyjmował te informacye z zadowole- 
niem, ciesząc się w duszy: 

„Doskonale! Wreszcie! Teraz rozumiem już do- 
kładnie całą tę wstrętną robotę! Teraz ja mogę 
wydawać rozkazy“. 

— Oto są me instrukcye — skończył Maksym 
Duret. — Zapamiętał je pan? 

— Niech się pan nie ięka. 

— Dla większej jednak pewności przyjdzie pan 
do mnie jutro w południe i powtórzy mi pan 
wszystko słowo po słowie... Przekonamy się, czy 
można ufać pańskiej pamięci... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Najlepsze czeskie żrodło! 
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K 280, 


' Kot białaga kT 
i , białego | 
SoRanisch = 2) puchu brzusznego 
Przy odbiorze od 5 klgr. wysyłka franko. 


Gotowe pierzyny Skizo 
(Nanking), 1 pierzyna 180 cm. dlug. 120 


półpuchem K 20, puchem K 24, 


Rynek główny 


(róg Brackiej) 


Tanie pierze! 


1 klg. szarego dartego kor. 
lepszego gatunku K 240, najle- 
pszego gatunku nawpół białego 
białego puchowego K 
510, 1 klg. śnieżnobiałego dar- 
tego w najlepszej jakości K 640, 
klg. pe puchu K 


% 
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najlepszego 


z grubonicianego czerwonego, niebie- 
białego lub żóltego miletu 
cm. szer. z dwoma podu- 
szkami ı azda 80 cm. dlug. 60 em. szer. dostatecznie wypchane 
nowem, szarem, czyszczonem, jędrnem i trwalem pierzem K 16. 
4 sama pierzyna K 10, 12, 14, 16 
poduszka K 3—, 350, +=, pierzyny o 200 em, dlug. 140 cm. szer. 
K 138, 14:70. 14:80, 21, poduszki 90 cm. dlug. 70 em. szerok. K 450, 
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4 myjtkich dzis Istniej i ściółki j 
s 7, & jących, wypróbowanym, przez le- č s 5:20, DTO. Podściółki z mocnego gradlu 180 cm. dlug. 116 em. szer. 
O iRetak gwarancya dla każdej sztuki. i poleca znakomitą KAWĘ w sklepach własnych K1%80). LIB). — Wysylka ża zaliczką, od 12 Kor, z bezplalneni 
S iarzu, gdzie mogę nabyć „O LLA"? opakowaniem. — Zamiana dozwolona, za nienadające się zwracamy 
Ata: W każdej a i j lepszej í H pakong , ę 
tj : j aptece i w każdej lepazej drogueryi L L k pieniądze. — Dokładne cenniki darmo i opłacone. 
4 WS pan tuzin „OLLA“ w czterech cenach po kórón przy ul Podwale l. 1 | ul Siennej | 1 (Naty Rynek) pak 


Mtie aa 110—. Gdyby gdzieś „OLLI“ nie było na 
= zalecano inną markę należy odmówić, 
13 LS Pan atoli, aby dostawca Padskł dał Panu 
Ta RULE“ i nie daj się Pan zbyć jakiemś mniej war- 

L “n naśladownictwem, które za tę samą cenę co 
NA LĄ" bywa polecanem przez więcej jak 2a00 le- 
D Yan Jeżeli aptekarz lub drognerzysta nle posiada 
, Ulag M interesie „OLLĘ*, to zwróć się Pan natych- 
0 Wprost do głównego składu 


L A“ Fabryka hygienicznych 

artykułów gumowych 
h deñ, 1/309 Praterstrasse 57 
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et w przybliżeniu dotąd nie osięgnął. 
nia i źródła nabycia gratis. 
poymi można nabyć „„OLLĘ* we Lwowie: 
cz. Mikolascha, J. Beisera, Ad. Aschkenazego, N. 
dle Dewechy'ego, J. Piepes-Poratyńskiego, Ant. 
gueryach: Jak. Rechena, Ign. Schrenzlu, H. 
Sa übnera, A. Beacoka, 
le, le w m ekaoh; M. Pronia, K. Nysie, 
w w drogueryach; R, Drobnera, Relma i Ski, 
mi LĄ „ilnka, A. Pacluckiego, J. Wiśniewskiego 


ju pslchnika; w Brodach: u 
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Franciszek Niewczyk 
Lwów, Ohorążczyzna l. 7 


najwyższemi nagrodami. 
Poleca swoje. wyroby po naj- 
niższ. cenach, Cenniki franeo, 


WETA 


FILIE: przy ul. Długiej ł. 18. 
»  „ Rakowickiej 1. 7. 
»  „ Szpitalnej 1. 21. 
w Podgórzu Rynek 1. 2. 


Wysyłki masła na prowincyę uskutecznia się odwiatną pocztą. 


Pierwsza pracownie własne 

krajowa u" BD s a 
t»ya œ| Anatolii Wrześniewskiej 
smyczkow. Długołetniej pracownicy firm zagranicznych, ostatnio 

i (byłej zarządczyni pracowni firmy Henryk Schwarz 

i dętych. l 

Odznaczona w Krakowie). 
zwy Zakopane, ulica Marszałkowska. 


aie EET 


Ñ A, 
hl HY p CY 


nz 
jA 03 


PIERWSZORZĘDNY MAGAZYN 
SUKIEN I KONFEKCYI DAMSKICH 


Wykonnje gustownie według najnowszych źurnali, krojem 
francuskim i angielskim toalety wizytowe, spacerowe, 
tak z własnych jak i powierzonych materyałów. 
Wszelkie zamówienia wykonuję bardzo starannie po na- 
der przystępnych cenach. — Magazyn otwarty rok cały. 


Praktykant 


do zaktadu cynkograńcznego 


S. Benisch w Deschenitz Nr. 757 (Czechy). 


z ukończoną szkołą wydziałową lub dwoma 


klasami szkoły średniej 


potrzebny zaraz. 


sma, ul. Zacisze 7, I. p. 


Wiadomość w Administracyi naszego pi- 
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zagadki do nagrody. 1 TARADKA DO SKU <4 b: 
SZARADA. 3 4 Ułożył J. Badura, Rożdzień. 
Ułożył X. Y. Kraków. 5 8 28 Z podanych liter ułożyć znane przysłowie : 
Podane litery tak poprzestawiać, aby utworzyły szereg wy- 5 10 11 6 12 12 10 ZE Ea”. 


razów. Środkowe ich głoski, czytane z góry na dół, przypomną 
każdemu z uczniów okoliczność, która go z pewnością zasmuci! 


R EJB U 8. 


18 7 9 8 19 10 12 
19 10 12 20 10 18 6 17 12 
18 21 20 20 7 15 18 
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Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Krzewy w naszych 
ogrodach. 3. Miasto koronacyjne, królów francuskich. 4. Mia- 
sto we Włoszech. 5. Imię żeńskie, 6. Rzecz używana dla ozna- 
czenia żałoby. 7. Drzewo szpilkowe. 8. Mieszkaniec południowej 
Europy. 9. Imię męskie. 10. Miasto w Belgii. 11. Rzemieślnik, 
12. Rośliny, z których włókien robi się płótno. 13. Samogłoska. 


ZAGADKA LITERACKA. 
Ułożył S. Kowalówka, Kraków, 


Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Przyirawa do po- 


Re, z Wynaleźć po jednym utworze podanych niżej pisarzy. Po- T 
traw. 3. Turecka nazwa pałacu. 4. Zwierzę drapieżne z rodziny y A P Ti: | 
psów. 5. Samogłoska. 6 Tak każdy westchnie, odgadnąwszy Si pad ich ripi, czytane z góry na dół, dadzą nazwisko ; 
szaraąadę! 7. Miasto na Litwie. 8. Ciało promieniotwórcze. 9. | a= JĄ | 
Spółgłoska. 10. Miasto na Podolu. 11. Popularna postać jednej Kraszewski ? BL 
z komedyi Przybylskiego. 12, Utwór przestrzenny. 13. Mały i 
statek wojenny na Dunaju. Korzeniowski ? | ` 

|| 
Gruszecki ? | 
ZADANIE DO PRZESTAWIENIA. Halicka 3 i 
alic t 
Ułożył J. Menczak, Radymno. ź m ? 
onopnieka 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie : ui 3 ? i 
Dante, pop, paki, dom, Wisła, wiem, do, kokki. a pueri Der PR P a Daa Dad TA Pa A M 
Żuławski ? JĄ 
ARYTMOGRAF. j 
Ułożył KA Ji Sokołowski, Śniat: CE t Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze jj ł 
© jk 4 4 í ni 4 a. va 7 Sokołowska ? znacza Redakcya do rozlosowania Piotra Jaksy Bykowskieg““ 
miejsce cyfr wstawić litery. Środkowe, czytane z góry poc a 5 , 5 - 
na dół, utworzą tytnł powieści jednego z obecnych polskich Sienkiewicz ? Skarby prababki, Powieść z przed wieku, 
powieściopisarzy. Kowerska ? 


ALMA 50 ' 
4 tygodnie na [ 
Wysyłam moje znane jeg) | 
dobroci Rowery „Boie 1 
| 
ú 


Uznane jako najlepsze 


Specyalnosci gumowe! 


Nowość! „OLLA“ z marką gwereneyjną! Wyrób nej- 
lepszy! Ze tuzin Kor. 2:—, 3—, 4—, 5—, 6—. 


U 

i daję za nie 6-cia lotri 

rancyę za dobry mute tae 
lepsze wykoname wip 


Guma reform dla Panów t 
Za sztukę Kor. 2. Stale do użycie! 


4 Interesujące wzory za Kor. — (w markach), 
Broszura z illustr. cennikiem darmo. 
W zamkniętej kopercie za przesłaniem marki 20 hal. 
N. S. Herzog, Wien 17/3, Hernaiserstrasse 79. 


Aparaty f- 
Lograficzne 


najnowsze modele 
w obfitym wyborze 
poleca po cenach 
fabrycznych. 
Zeszłoroczne modele 
15°/, taniej. 


A. Larisch 
Kraków, 
Szewska |. 19. 


Zamiana starych rowerów na nowe. Godnym zaufania 
nadesłaniem 20 hal, w markach. d 


wat 
Naprawki prędko, brat off 4 
4 
warunki spłacałne; Dla P. T. Towarzystw ROC a is a 
Małe cenniki darmo i opłatnie, Wielkie illustrowiuić 
or 
fabryka rowerów: “ge | 
Franc. Duśek Nr. 18a a. d Staatshahm ds | 


W KRAKOWIE 
UL. ZACISZE L.5 


(W POBLIŻU DWOROA KOLEJ.) 
NA I-SZEM i II-GIEM PIĘTRZE 


POKOJE UMERLOW 


OD 2 KOR. i WYŻEJ. 


jeoanjcegob 9/2 m 


le sb e ag f 
a miaka Jillewego = piest o 
żę ah he » sf r mł, pams sa dell! 

7 su 
Koorn my rr Jas Tio słotyoh I erobrnych +4 eriy 


| Uwakać dokładnie ns nerwọ i anak „ochronny: astege 


Dosah pett bal, w spiakach, = Tak 
Jedyni Fabrykanci Bergmann 80” Tetschen 4 Dre 


RÓ | | OETURZITPWTWETWE 
Główny sklad Pathefonów 


8. Grudziński i T. Berger, Kraków, ul. Szewska 10. Teleton 300: 


r 
jest najdoskonalszym instrumentem współ- 
czesnym. Gra bez zmiany igły, szafirem. 
Płyty 24 i 29 cm. nie zgrywają się pra- 
wie zupełnie, dlatego grają zawsze równie 


czysto, głośno i bez chrapania. 
NOWOŚĆ! Aparaty szafkowe salonowe. Płyty 50 cm. grające z potrójną 
siłą. Zastępują orkiestrę na zabawach. Świztne źródło dochodu i nie- EE 
zwykła atrakcya dla restauracyi, kawiarni, gospod, stowarzyszeń. Pi h 
Co miesiąc nowe zdjęcia. Ządajcie cenników z czerwcowego spisu EN 
nowych zdjęć darmo i opłatnie. 
Naprawy i przeróbki we własnej pracowni. === 


Kto raz posłyszał prawdziwy Pathéfon i poznał zalety naszego 
śykłómu: Takónisjo na AEA AAN gorącym jego zwolennikiem. 


1 NA ŻĄDANIE: i ii 
OBIADY, KAWA, HERBATA. 


Ceny niak! , 


„NOWOSCI ILLUSTROWANE: 23 


Zabawki, Konie na biegunach, | ACZURKOWSHI 
Gry towarzyskie PY ase 


W KRAKOWIE, ULICA GRODZKA L. 


| m< 


kołnierz stojący K. 121 È Bez prani a WI Mankiety 


Kołnierz stojący | 
wiii K 15 | weg- zawsze czyste |?" 250 = 


ES e 2 mj 


kołnierze | mankiety 


Nowym sposobem inpregnowane zwykłe kołnierze i mankiety posiadają tę zaletę, że nie 
potrzeba ich prać i prasować, wystarcza zmyć mokrą gąbką i zaraz użyć. — Oszczędność 
na praniu i trwałości. — Zawsze czyste. — Niezbędne w podróży. 


Wyłączne zastępstwo na Kraków 


. e © e © K kó 
A. Skórczewski i Polakiewicz RrAKóW ka 13 
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GRAMOFON TOW. AKCYJNEGO LONDYN. | 
Lwów Jeneralny zastępca dla Galicyi, Bnkowiny I Śląska KRAKÓW 


SRA aria 71- | |[iqd) Die Wracająca sposobność 
tl. 2033/11, ZEF WEKSLER WA 


Telefon 641. A nd ` 
Kleca swój bogato wyposażony skład prawdziwych gramofonów i płyt z pi- sarda pan aDOJÓ SOD WAŁ NI 
tym aniołkiem. — Dlaczego prawdziwy gramofon z piszącym aniołkiem Jedwabny batyst z boga- 
dzie jest lubiany mimo, że istnieje wiele naśladownietw pod różnemi mianami ty m haftem, komp letna K "50 „66 Maszyny 
ly Jg. Gramofon z piszącym aniołkiem trwa wiecznie i nigdy się nie psuje, 1 Bluzka tylko najnowsza i naj- nabyć można 
) publiczność kupiwszy raz bezwartościowy aparat, nabywa później oryg. Gra- li tylko 


> doskoualsza 
Wspaniale piękne możee otrzymać w 
Sepania UD piękniejszych bar- | maszyna do szycia 
wach jak: białych, jasno-niebieskich, - 
różowych, kremowych, modnych lilla | a. d 
ya Ezan h: , Singer Co. Tow. Akc. Maszyn do szycia 


Bo mofon, jako jedynie doskonały w swoim rodzaju i poleca go dalej znajomym, 
oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra bez szmeru, wyraźnie i przyjemnie, 


bo w naszych składach 
Bo oryg. Gramofon z piszącym aniołkiem gra zapomocą igły i bez igly, 


prawdziwe płyty z piszącym aniołkiem mają zdjęcia we wszystkich językach 
i w największym wyborze pierwszorzędnych artystów w śwtecie ie j ili je- i is å vi 
ło o ady z piszącym aniołkiem nie rharczą i można na nich i 1000 NSE a EE © A ETE nóg obie. EW OŃ WZA 
EE ści te k s ci, | EOEGOJEGEGEGE GIG at GIO AYAJG GTA 
Aparat koncertowy i 10 płyt kosztuje kor. 60-—, możności te kompletne batystowe bluzki, | Ko oco CNCSH 


z bogatym haftem po Kor. 3:50 
zamiast po Kor. 6-— sprzedawać. 
Przy odbiorze 3 sztuk liczymy razem tyłko 


K 980, i oprócz tego dołącza się bezpła- 
tnie bardzo ładny koronkowy żabot. 


SZ i Pojedyncza sprzedaż za zaliczką - - 
1119 przez: 
Henryk Kertesz, Wiedeń, |. Wollzelle 34-XV. | (| JESIENNA 


Żadna pani nie powinna zaniedbać przed zakupnem 
potrzebnych materyi na sezon jesienny i zimowy 
zażądać naszej bogato zestawionej 


kolekcyi materyi wełnianych 


która zawiera najnowsze materye na su- 


Prawy i przeróbki z patefonów na gramofony we własnym 
warsztacie policza się jak najtaniej, 


——©0 Katalogi wysyłam darmo i opłatnie. 0—— 


T 


/BRIKETTID: LICH 


~s GESELLSCHAFT _M.8.H. yar 


Nawet najwybredniejszych sma- 
koszy potrafią zadowolnić 


O Na wystawę R TUTKI CYGARETOWE 
J ea - R A M 0 S 
rządowo pozwolone ! 


D Dla oświetlenia zakładów 
wszelkiego rodzaju od 1 do 30 z watą „Salvesol I 
płomieni najmilszego i najodpo- 


knie damskie, bluzki i t. d. jakoteż wspaniałe 


illustrowane żurnale 


zawierające najnowsze modele ubrań damskich, 
konfekcyi, bluzek, kapeluszy futer i t. d. 


Wysyłka darmo i opłacona. 


sekta darmo. 


PAN Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien i i 1 
1 ton 4236. wiedniejszego systemu. liści morwowych, więc nie E me jA pali się lekko Grand Magasin „Au prix fixe 
| gramy: Wyłączna sprzedaż: w Krakowie: Władysław i równo, a dym jest łagodny i chłodny: Własności Wiedeń I., Graben 1558. 

y , ? 


Jankowski, ul. Szewska 27. Telefon 1164. 


te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku 
we Lwowie: M. Hackel, Pasaż Mikolasza. 


id Wiedeń. 


Jl 

pla: 

Rz kupuje się płó- 
i wyrob a- 

a tylko w tkulni 

4 Krejcar 
ka 9202 Czechy. 


KAMMER & SCHLESINGER. 
Wejście: od Habsburgergasse 1. 


; 6 
wata „Salvesol 
Nadaje p do pasie F mA środo” à A 
enea aa go mador, delikatnego vié. || Wszelkie żurnale Mód 


zatrucia niko tyn ®@, powinien palić tylko w cy- francuskie, angielskie i wiedeńskie 


Do Ameryki 
i Kanady 


garniczkach szklanych z watą „Salvesol“., Ory- . A <_ Fr 
glnalny paklecik wat „Snivesol“ wysiaroza na „Szczególnie F A VORIT na jesień Í 
200—400 Piulerasów lub oygar. żurnal sezonowy 3 all. zimę 1910 
11911 r. zawierający około LOOO modeli, — Cena 

1 korona, z przesyłką”1 kor. 35 hal. jakoteż 


przeprawia najlepiej AD ROL: 


. e L z u paz 
Linia Kunard ye psie 00. 1000 sztuk tutek „Framos" Kor. 3 


„Udy „ajpiękniejszych ni n | k 18 20h 0 0 
Moląg", I landi jakoteż CYJATNICZE Or. al. G DT W E K R( ) E 

an d baweiniańe wy. | | Cena przeprawy okrętem 180 Koron. — lważajcie na Nr. 99. Paklecik z Ti J y 
i Arupować pa owe: Odjazd z portu w Tryeście: Carpathia: d. 13 września 1910, a ecl waty „Salvesol 30 lub 60 talerzy na suknie, kostyumy, żakiety 1 BOBUICH Por e b a 
X kę Yanyeh oc. Pannonie: d. 27 września 1910, Ultonia: d. 11 października 1910. zakład przemysło wytrobó apieru „Noris“ tynki, bieliznę damską i męską, rękawy, nory, la dzieci 
Nn w winlkosei ad la: kotow js iekaryd tona) ey oar p wy wyrobów papieru „Noris itd. oraz manekiny na wszelkie miary poleca 

W aa werpolu: usitenie: (NAJW. SZ najwspa zy i 0- H R . ` 

y 5 Wiec świata) dnia” 17/8, 80, 5, 1712 1910. Mr. W. Bełdowski, Kraków M. Landau, Kraków, ul. Mikołajska 7. 


Maurytania: dnia 10,9, 1/10, 29/t0, 19/11, 10|12 1910. 


Dla prenumerator. w Krakowie dostawa do domu bezpłatna 


"mma SUKIEN MĘSKICH 


Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski 


Telefon Nr. 561. 


Wykończenie 
artystyczne. 
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d 4 
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w Krakowie. ulica Szpitalna L. 36. 
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= WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWO ==== 4 

GÉ na Galicyę Aust. Daimlerí 
WSZELKIE PRZYBORY AUTOMOBILOWE. — PNEUMATYKI, BENŻE 

OLIWA, FABRYCZNY SKŁAD ANGIELSKICH PRZYBORÓW SPORTOW* 


i A rf | ) Telefon TENNIS, PIŁKA NOŻNA HOOKEJ, GOLF. 
| ( (W, | (b 1LZBDANS | „ L Nr. 107% SPORT TURYSTYCZNY LETNI I ZIMOWY. 


H Tanie czeskie PIERZE 
5 kilo: no- 
wego darte- 


Zakład artyst.-kamleniarski 1 butona 


H E 
Józefa Kuleš 


go K 960, 
lepszego 
K 12, białego 
dzsłegi naprzeciw cmentarza w 
mię kiego Telefon 759. 
jak puch 


posiada wielki wybór gotowych 
ków z piaskowca, granitu i m8 


Podejmuje się wykonania grobo 
í * miejscu i Ba prowiacji 


Darm == 


Postanowiliśmy rozdać między czytelnikami nini "prl 
pisma dla rozpowszechnienia naszego zakładu. 


odj” | 


my FH 


K 18 i 24, śnieżno bialego dar- 

tego miękk. jak puch 30 1 36. 

Wysyłka franko za zaliczką, za- 

miana i zwrot opłatnie dozwolona 

Benedykt Sachsel, Labes N. 265 
obok Pilzna, Czechy. 


STRZELBY 


portretów 


<a gh mam sę jm mw 


Jednolufki . . od Kor. 26'— 
Dubeltówki . „ „ 86— 
Floberty... a „w 850 fri ' 
Pistolety .. w „ f= |f| simy przysłać fotografię, starą lub nową, poj 
Rewolwery . „ „ 5—|| lub grupową z odznaczeniem żądanej dla po 
Naprawy wre lekko | nia osoby, a w przeciągu 2 tygodni wysyła à 
Bogato illustrowany większenie 36x46 ctm., prawie 
darmo i opłatnie. A 


RZ nz BA x. puser |nałuralnej wielkosf * 
Moja ostatnia rada kochana córko! || w grese me ges. || za pasza wtago prosimy zus tm py 


5 j znajomych i krewnych protegować. — Na p 
O WIRE, tylko zatrzasek | Ain opakowanie i wydatki ogólne prosimy przesłać kof 


KOH i NOOR“ (OMA NOCNE 
w; gc || Atellier Artistique „Electra“, s 
l. ą i. OB 
atykalny środek na wytopienie ŻY 

j | 


| 


- zA 


wówczas będziesz za praktyczną kobietę uchodziła i nie będziesz nigdy miała 

przykrości ze sukniami, gdyż nie odpinają się same, nie rdzewieją i z powodu 

ich trwałego wykończenia są zawsze do użycia, jednem słowem są to za- 
trzaski najlepsze jakie istnieją. 

Najwyższe odznaczenia na wystawach: Wiedeń, Praga 1906, Paryż 1909. 


Piśmienne uznania pierwszorzędnych krawców 
świata jak: Wortha, Pequina, Dresolla i t. d, 
Wartościowe kupony premiowe. Katalog premiowy gratis. 


TENA z zarodkam!: * af] 
"GZ 12) karakonów y 
kich owadów. Gazi Pr dl] 
ary czyści się każde FO gg 
EP 8 zalkiego uszkodzeliłj W BB 
sukien, aksamitu lub futer. „góg 
łatwe użycie. Aparat wraž w, 

dnem pouczeniem kosztuje 


idres: Alois Kios, Wiedć 


Kuhngasse Nr. 


Proszę zażądać bogato illu- 
strowanego cennika zega- 
rów, biżuteryi, instrumentów 
mnzycznych i przyborów 


Waldes i Ska, Praga-Wrszowice ||, rasante 


fabryki towarów metalowych Drezno i Warszawa. Ignacy Cypres 
Składnice: Paryż i Londyn. SP Paka 


a 


s 


Proszę baczyć na stempel gwarancyjny, który na każdym zatrzasku 


Koh i noor nawet i przyszytym jest widoczny. 


Leczcie pijaństwo 

zanim nałogowy pijak naruszy kodeks karny. 

Ratujcie go, zanim alkohol jego zdrowie, chęć do 
u 


pracy i majątek zniszczy, też zanim śmierć 
ratunek uczyni niemożliwym. 


600W jest snrogatem dla alkoholu i sprawia, że nałogowiec 
będzie czuł obrzydzenie do gorących trunków. 
KIT jest najzupełniej nieszkodliwym í działa tak intenzy- 
wnie, że nawet bardzo nałogowi ludzie nie popadają 
napowrót w ten nałóg. 
COON jest najnowszą na tem polu zdobyczą wiedzy i wyrato- 
wał już tysiące ludzi od biedy, nędzy i zupełnej ruiny 
(OOM jest preparatem łatwo rozpnszczalnym, ry n. p. 
żona mężowi w śniadaniu łatwo podać może, a on 
tege uzpełnie nie spostrzeże. W najliczniejszych 
wypadkach dotyczący nawet nie pojmuje, dlaczego tak nagle 
spirytnaliów znieść nie może, co najwięcej przypaszcza, że po- 
wodem tego jest nadmierne użycie trunków, tak jak n. p. 
często czuje się wstręt do jakiejś potrawy której się za często 
używałe 
powinien każdy ojciec swemu synewi, uczniowi podać, nim tenże przy egzaminach przepadnie ; 
jakkolwiek tenże nie używa jeszcze zanadto trunków, to przecież alkohol osłabia jego umysł. 


a | 

gra ' 

Lalki z włosami do czesania naszego wyrobu ng najmiliag sab 
dziewczątek w każdym wieku. 


Wogóle powinien każdy, który niema dosyć własnej woli, powstrzymywać się od używania 
trunków gorących i zażywać po dozie Coomu. Tenże jest znpełnie nieszkodliwym. Dotyczący 
szanuje przez to swoje zdrowie, zaoszczędza dużo pieniędzy, któreby wydał na wino, piwo, 
wódkę i likiery. 

Preparat Coom kosztuje K 10— i wysyła się za poprzedniem nadesł, należytości lub zaliczką. 


Coom Instytut, Copenhagen 307 (Dinnemark). 
Listy należy trankować marką za 25 halerzy. Kartki korespondencyjne za 10 halerzy. 


s 


wysyła za zaliczką odwrotnie każde zamówienie, 
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z rzęsami od 20 do 2 hal, wiącej. 


Fabryka lalek, am Klinika, Kraków, Wolska 1 


Zygmunt Ślimakow 


WC obok Bój 
Kraków, Linia A-B. 


Drakiem D, W, Friedisins w * 


Bluzy, Halki, Czapki sportowe, Woale gazowe, Welonki, Szale jedwabne i koronkowe, Rękawiczki, Pióra 
strusie, Żaboty, Krawaty, Kołnierze, Hafty szwajearskie, Koronki, Wstążki, Paski, Pończochy, Materye 
jedwabne, Krepiny, Aplikacye, Tiule na bluzy. Taśmy, guziki oraz przybory dọ szycia domowego. Perfumy 
i Mydła, © Ceny niskie bez konkurencyi. © Zamówienia listowne odwrotne. © Uwaga: W niedziele I święta magnzyn zamknięty. 
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POLECA 


Własciciel, wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Lipiński, Klisza z własnege zakładn 


